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BUSTER KEATON, 
słynny komik filmowy, po* 
stradał rozum i umieszczony 
został w domu obłąkanych. 
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"A POD MAKALLE 


Abisyńczycy stawiają zacięty opór i zamierzają przejść do kontrztaku. 


Cesarz polecił wstrzymać ofenzywę włoską za wszelką cenę 
Bitwa ma trwać trzy ch mai 


Paryż, 29 października. 

Według zgodnych imformacyj, które 
nadeszły tutaj w ciągu ubiegłej nocy, 
wielka ofenzywa włoska na Makalle już 
się rozpoczęła. - Bitwa rozpoczęła się na 
całej linji. Pr 

Abioorycy, którzy skoncentrowali 
wielkie masy wojsk pod dowództwem 
ras Sejuma, nietylko odpierają — jak 
narazie — wszelkie ataki włoskie, ale 
zamierzają przejść do kontrataku. j 

Sztab włoski przewiduje, że bitwa 
trwać może trzy dni, wyniku jednak jej 
przewidzieć w tej chwili jeszcze nie mo- 
żna. 


Cesarz polecił ras Sejumowi wstrzy- 
mać oienzywę włoską przed Makalle za 
wszelką cenę, Zapowiada to, że abisyń 
czycy stawiać będą tutaj zacięty opór. 

Marsz wojsk włoskich na południe 
rozpoczął się już w sobotę. Sztab wło- 
ski w ten sposób opracował plan dzia- 
łania, aby już w poniedziałek, jako w 
rocznicę marszu na Rzym Makalle znaj 
dowało się w posiadaniu Włoch. 

Ten cel narazie osiąśnięty nie został. 

Wojska włoskie, znajdujące się na- 
dal na umocnionych pozycjach na linji 
Aksum — Adua — Entiszjo — Adigrat 
maszerowały na południu w dwuch ko- 
lumnach. Jedna wyszła z Adigrat, dru- 
ga z Entiszjo, W drugim dniu marszu 
obie kołumny dotarły na jednakową li- 
nje frontu; przyczem pierwsza osiągne- 
ła miejscowość Debrasjon, druga. rzekę 
Majueri. Doszło już do bezpośredniego 
starcia pierwszych straży, Bitwa toczy 
się. 

Londyn. 29 października. 
+ Podniecenie wśród czarnych woiow- 
TE PEARCE TEZY ZO TZENER YE RROZJ 


Jak stanieje komorne, 


i jaki będziemy płacić podatek 
dochodowy? 


Warszawa, 29 października. 

W związku z przyeotowywanemi 
dekretami, w ministerstwie skarbu 
trwają szczegółowe obliczenia tabel po 
szczególnych stawek podatku urzędni- 
czego i podwyżek podatku dochodowe- 
go. Tabele te będą przedłożone wice- 
premierowi Kwiatkowskiemu do za- 
twierdzenia. Podatek urzędniczy i do- 
datki do podatku dochodowego stoso- 
wane będą wedle znacznej progresji. — 
Stopa podatkowa wzrastać bedzie szyb 


ko poczynając od uposażeń wynoszą- 
cych od 800 zł. miesięcznie. Podobna 


skala zastosowana będzie przy uposa- 
żeniach urzędników prywatnych i przy 
podwyższeniu dodatku do podatku do- 
chodowego. Stawki- procentowe pod- 
wyżki podatku dochodowego od uposa- 
żeń pracowników prywatnych, które 
wynosić będą od 4,5 do 16 procent nie 
odnoszą się do sumy  uposażeniowej 
ale stanowią stawkę procentowego pod 
wyższenia obecnie płaconych stawek 
podatkowych. | 

Dekret o obniżce komornego nie jest 
jeszcze ustalony, zniżka obeimie lokale 
iedno. dwu i trzyizbowe. Ma to dotv- 


czyć mieszkań w starych domach pry-| Ciężko rannego Ś. p. Kanenberga prze- 
watrych oraz należących do pzństwa 
instytucji ubezpieczeń społecznych oraz! po dokonanej operacii 
instytucji komunalnych. 


ników, którzy rwą się do walki, wzra-1czeka ich pewna Śmierć, są na porząd- 


sta z każdym dniem. Wypadki, że żoł- 
nierze sami, bez rozkazu, rzucają się na 
pozycje nieprzyiacielskie i z dzidami fil- 
szają ra karabiny maszynowe, gdzie 


ku dziennym. 

W związku z tem Negus wydał röz- 
porządzenie, na mocy którego wszelkie 
objawy zbyt wielkiego męstwa będą 


karane śmiercią. Żołnierzom nie wolno 
ruszyć do ataku, dopóki nie otrzymają 
wyraźnego polecenia swych dowód- 
ców. Wiñni przekroczenia tego rozpo- 
rządzenia będą rozstrzeliwani bez sądu. 


Abisyńczycy nie chcą słyszeć o pokoju 


Po wypędzeniu Włochów myślą o podboju Erytrei 


Londyn, 29 października. 
Z Addis Abeby donosza: 
Korespondenci prasy  etropciskici 
przebywający w stolicy Abisynii, zapz- 


rymiają, że Europa nie zdaje sobie spra-1 


wy z nastrojów, panujących w Abisy-, 


Jak zapewniaią korespondenci — po 
licznych rozmowach, przeprowadzo- 


nii i zbyt optymistycznie zapatruje się nych zarówno z wybitniejszemi osobi- 


ua możliwości przerwania wojny- 


Przysięga wodzów <b syńskich 


Mibsticzzaczocjm pal siim 5 oža 


Londyn, 29 października. 
Patriarcha koptyiskt w Addis" Apec? 
bie, t. zw. abuna, przyjął wczoraj na o= 


wincie Abisynii. 

Wodzowie ci złożyli abunie uroczy-; 
stę przyrzeczenie, że dopóki choćby je- 
den żolnierz włoski znajdować się bę- 
dzie w granicach Abisynji. dopóty mie 


„tkną mięsa i nie będą zbliżać. się do, 
swoich 20n. 


stościami z kół abisyńskich, jak i z prze 


bywającemi w Addis Abebie posłami 
państw europeiskich — w całym kraju 
nastrój wojenny doszedł do takich gra- 


nic, że gdyby cesarz Haile Selassie nu 


'siłował zawrzeć z Włochami pokój ia- 
wet na warunkach status quo wywoła- 


jdoby to w calem państwie rewolucię 


Cesarz Haile Selassie w dniu wczu-. przeciw memu. O pokoju kosztem Abi- 
sobnej audjencii kilkunastu wodzów pie rajszym. wziął udział w wielkiem polo- synii, rzecz prosta, nie może być mu- 
mion zamieszkujących południowe pro-) waniu dworskiem.na gazele w lesie pod! wy. 


miejskim. Wśród uczestników polowu- 
mia znajdowało się również kilku korc- 
'spondentów prasy europeiskiej i ame- 
rykańskiej. 


Co więcej — Abisyńczycy nie za- 
ków: ają się obecnie chęcią obrony 
swych granic, ale poczynają wysuwać 
żądanie otrzymania dostępu do morza 
przez podbój Erytreł. 
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| Min. Hess ubolewa i żaluje 


że skłonności Niemiec do „Przyjaźni“ nie znalaz- 
łu we Francii zrozumienia 


| =$ 


| 


Paryż, 29 października. 
(PAT) „Le Petit Journal” zamieszcza 
sprawozdanie swego korespondenta ber 
lińskiego z rozmowy z min, Hesem na te 
402094 400999090939909 


cją i Niemcami, 
Ww czasie tej rozmowy min, Hess wy- 


razić miał ubolewanie, iż wysiłki, pod- 
©©0963690003660900600000099390937 


Rokowania trzech mocarsiw W Genewie 


w sprawie pokojowego zlikwidowania konfliktu 


Paryż, 29 października. 

(PAT). Laval wyjedzie do Genewy 
na obrady komitetu koordynacyjiege 
w środę lub czwartek wieczorem. 
Spotka się on tam z ministrami bryty|- 
skimi Hoarem i Edenem. 

Niewiadomo dotychczas czy Aloisi 
przybędzie również do Genewv. Jak 
wiadomo, komitet koordynacyjny ma 
jedynie za zadanie ustalić termin wpro- 
wadzenia w życie sankcyj gospodar- 


czych przeciwko Włochom. 

W tych warunkach obecność Aloi- 
siego w Genewie wskazywałaby ra- 
czej na to, że prowadzone obecnie ro- 
kowania między Paryżem, Rzymem 1 
Londynem w celu pokojowego rozwią= 
zania konfliktu byłyby kontynuowane 
bezpośrednio za kulisami pomiędzy od- 
powiedzialnymi przedstawicielami 3-ch 
państw. 


Zabójca ś.p. dyr. Kanenberga-Józef Tysiak 


staje dziś przed sądem apelacyjnym w Warszawie 


Łódź, 29 października. 

(gr). — W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Sądzie Apelacyjnym w Warsza- 
wie sprawa Józefa Tysiaka, zabójcy 
dyr. Kanenberga w Pabianicach, dyrek- 
tora zakładów przemysłowych „Krusze 
i Ender“, 

Tysiak, jak wiadomo, strzelił cztero= 
krotnie do dyr. Kanenberga w chwili, 
gdy ul. Zamkową podążał on do fabryki. 


wieziono do szpitala miejscowego, gdzie, 


dyr. Kanenberg- 
wyzionął ducha. 


Tysiak oddał się sam w ręce policji. 
Po kilku miesiącach odbyła się w Łodzi 
w sądzie okręgowym sprawa, w wyni- 
ku której. Tysiał skazany został na beż- 
terminowe więzienie. Zabójca dyr. Ka- 
nenberga osadzony został po wyroku w 
więzieniu Świętokrzyskiem, przyczem 
na rozprawę do Sądu Apelacyjnego nie 
będzie sprowadzony. 

W dniu dzisiejszym Sąd Apelacyjny 
przesłuchał kilku. nowych Świadków, 
którzy ROW otani zostali . „przez obrońcę 
Tysiaka *-*' 3 


mat możliwości zbliżenia między Fran-!jete przez kanclerza Hitlera i przez nie 


go samego w celu wytworzenia nowej 
atmosiery we wzajemnych stosunkach 
irancusko - niemieckich, nie znalazły od 
powiedniego oddźwięku we Francji 
zwłaszcza w sferach oficjalnych. 
Min. Hess zwraca następnie uwage 
na reakcję dzienników francuskich w 
sprawie Kłajpedy, zaznaczając, że spo- 
sób, w jaki zareagowała większość pism 
francuskich na starania Rzeszy, zmierza 
jące do skłonienia rządu litewskiego do 
poszanowania statutu kłajpedzkiego, 
bynajmniej nie przyczyniły się do uspo- 
kojenia w Europie i polepszenia stosun 
ków irancuske - niemieckich. 


Min. Hess dał w końcu wyraz swym. ': 


nadziejom, jakie przywiązuje do działal 
ności b. kombatantów, którzy we wszy- 
stkich krajach tworzą wspólny front w 
celu zabezpieczenia istotnego pokoju. 


Obywatele Jemenu 
chcą walczyć z Włochami 
Londyn, 29 października. 

(PAT). Said - Mohamed, delegat nag- 
zwyczajny Imama Jemenu w Addis- 
Abebie w rozmowie z koresbondentem 
Reutera oświadczył: 

100,000 wychodźców z Jemehu za 
mieszkałych w. Abisynji gotowych jest 
do walki z Włochami. 

Byłaby to cenan siła — dodaje ko- 
respondent Rentera — gdyby była u- 
zbrojona, a tymczasem brak broni na- 
wet dla wstępujących * do *woiska abi- 
syńczyków. 


R" EEEE "ROEE 


St. Z RDZ CZE DAE a at OTTO BOZE a ae 


9X ŁESYPYZPY o 


Niebezpieczna ekspedycja wgłąb wulkanu 


Paniczna uciec e yeh 
Zəmsta żywioły p ustTEE wi 


(sb) — Do Moskwy wróciłą obecnie 
ekspedycja naukowa, która udała się 

w głąb wulkanu. Celem wyprawy nau- 
kowej był najwyższy czynny obecnie 
wulkan w Azji. Znajduje się on na Kam 
czatce i nosi nazwę Kluczewskają Sgplą, 
Od wielu lat już uczeni sowieccy marzy- 
lio dostaniu się do wnętrza tego kra- 
tęru i przeprowadzenie pewnych pomia- 
rów, które imają wielkie znaczenię. 
Wreszcie zorganizowano wyprawę. 

Kilka miesięcy trwała sama podróż 
po bęzkresn ch okolicach, pokrytych 
śniegiem. ielesęt kilometrów trzeba 
było przebyć pieszo, lub na saniach. 
Surowy klimat Kamczatki dał się wszyst 
kim dotkliwie we znaki. Wreszcie po 
heroicznych wysiłkach dotarli na szczyt 
krateru. 

Tutaj powietrze było już o wiele ciep- 
lejsze, albowiem ogrzewał go wnętrze 
wulkanu. Po dłuższym odpoczynku zde 
cydowali się je wreszcie uczeni pod kie- 
rownictwem profesora Kuliakowa, spu- 
ścić do wnętrza wulkanu, U szczytu 
przymocowano silne liny stalowe, po 
których uczeni, zaopatrzeni w odpowied 
nie przyrządy pomiarowe, spuścili się 
do wnętrza. Godzinę trwała wędrówka 
w dół po zastygłych zwałach | soplach 
z lawy. 

Wreszcie uczeni stanęli nad brzegiem 
niewielkiego jeziorka, które było wypeł- 
nione roztopioną lawą. Widok był tak 
przepiękny, że wszyscy oniemieli. Fo- 
tografowie dokonali zdjęć, uczeni prze» 
prowadzili badanią. 

Dwie godziny trwał pobyt uczonych 
wę wnętrzu wulkanu, Gdy wreszcie 
mieli zamiar wrócić, wulkan wznowił 
swą dziąłalność, Roztopiona powierzch- 
nia jeziora poczęła falować a z wnętrza 
poczęły się wydobywać trujące gazy 
oraz dał się słyszeć głuchy łoskot. 

Uczeni rzucili się do ucieczki. 

Z założonemi maskami gazowemi 
z trudem pięli się ku górze. Trzy go- 
dziny trwała powrotna droga. Na'szczę- 
ście, wszyscy wydostali się cało. Kilku 
z nich zemdląło i trzeba było ich przy- 
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Listy z placu boju w Abisynii 


Smnierć czarnego Ikara 


Addis Abeba w październiku. 

Połowa mieszkańców Addis Abeby 
zebrała się na lotnisku, ażeby pożegnać 
odlatujących na front czarnych pilo- 
tów. 

Przed bramą zamkniętych hangarów 
stoi warta, złożona z kilkudziesieciu ce- 
sarskich gwardzistów. 

Gwardja strzeże również porządku 
wśród niesfornego a  nieprzebranego 
tłumu, ŚW, 

Na prawo od hangarów rysują się na 
żółtej tafli lotniska trzy myśliwskie, a- 
merykańskie aeroplany. Aparaty są no- 
we i najnowszej konstrukcji. 

Jakiemi drogami dostały się one tt- 
tai ze Stanów Zjednoczonych? Tego z 
całą dokładnością nie mogę powiedzieć. 
Wiem tylko tyle, że komende nad nie- 
mi — i nad kilkoma innemi jeszczę sa- 
molotami zamkniętemi w tei chwili w 
hangarze — sprawuje amerykański mu- 
rzyn, słynny dziś porucznik — Robin- 
ZEN: 

Widzę go właśnie nadjeżdżającego 
w gronie swych kolegów. 

Tłum na widok swego ulubieńca it- 
rządza mu spontaniczne owacie. 

Ahisvrski Linberzh kłania się z a- 
merykańską nonszalancią — a na peł- 
nych, troche zmysłowych ustach je- 
go — błądzi półuśmieszek. 

Wręszcie auto zatrzymuje się wpo- 
bliżu czekaiących na start samolotów. 
Porucznik Robinzon i jego towarzysze 
wysiadają. 

Mechanicy skończyli już swoją krzą 
tanine koło aparatów. Ale nowo przy- 
byli kontrolują je raz jeszcze. nim zde- 
cydują się na powierzenie swego ży- 
cia tym aluminiowym skrzydłom, które 


nie wy 


wracać do przytomności. Fymcząsem 
wybuchy wulkanu paczelą slp wamagat 
ci¢ za 


Płomienna góra chciała się zem 


sekenaniu pugio i zdjęć 
arcia naturze jejtajemnic 
wydarcie jej tajemnic, jednak uczeni w 
pore zbiegli, unosząc zę sobą ceng no: 
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Papuga stracona za działalność wywrotową... 


Tragiczne dzieje opierzonej „rewolucionistki* 


(z) W związku ze zbliżającą się re- Venizelosa było niebezpieczne. Istotnie, 
stytucją monarchii w Grecji posmaku gdy pewnego razu do szynku przybyło 
aktualności nabiera historia pewnej pa- kilku żołnierzy i papuga poczęstowała 
pugi, która była gorącą republikanką. |ich swym rewolucyjnym okrzykiem, ci, 

Właściciel zajazdu i szynku w Ate- 
nach miał od wielu lat papugę, która by- wali” nielojalną papugę i odstawili ją na 
ła fanatyczną zwolenniczką popularne- policję. 
go w swoim czasie Venizelosa. Od cza-' Przed zwołanym naprędce „sądem 
su do czasu mianowicie papuga wołała wojskowym“ odpowiadała papuga za 
na cały głos: 'wygłaszanię rewolucyjnych zapatrywań 

„Niech żyje Venizelos. Precz z jego i prowokacje. Wyrok mógł być tylko je- 
przeciwnikami!” den: kara śmierci, Wyrok ten zapadł 

Nieudana rewolucja marcowa bynai- też jednogłośnie, przyczem został wy- 
niej nie ochłodziła zapału republikań- konany-w ciągu kilku minut. 
skiej papugi. Od tej chwili jednak przy- Biedna papuga oddała życie za swe 
znawanie się do sympatji sędziwego sympatie dla banity Venizelosa. 


Do kuracji odthuszczajątej zmarła. 1 wyczerpania 


Tragiczna śmierć ofiary smukłych kształtów 


(mh) W tych dniach zmarła w Lon-!owocami i jarzynami. Skutki nie dały 
dynie niejaka miss Chedwik, która na-|na siebie długo czekać, Miss Chedwik 
skutek zbyt forsownei kuracji odtłu- jęła formalnie w oczach chudnąć, tra- 
szczającej straciła w przeciągu niespeł- cac jednocześnie zupełnie ochotę do je- 
na czterech miesięcy... aż trzydzieści dzenia. Wszelkie namowy i perswazie 
siedem kilo. rodziców były bezskuteczne, Alma po 

25-letnia Alma była dosyć korpulent- |została nawet głucha na prośby narze- 
ną osóbką i ważyła blisko siedemdzie-  czonego, który przerażony wyglądem 
siat kilo. Pewnego razu zapoznała się «młodej kobiety pogodził się już z my- 
ona z jakimś przystojnym młodzieńcem, |Ślą, że jego przyszła żona będzie waży- 
który zaczął adoptować grubaskę. Być ła więcej, niż to przewiduje moda. 
może, że młodzi pobraliby się, gdyby Ideałem Almy była figura Marleny 
nie... zbytnia tusza Miss Chedwik. Gdy |Dietrich i nie zważając na nic konse- 
Alma dowiedziała się o przyczynie nie- kwentnie dążyła do wytkniętego przez 
zwykłej rezerwy ze strony ukochanego, isiebie celu. Niestety, osiągnąwszy wa- 
postanowiła temu zaradzić. 'Mianowi- ge 33 kg. zaczęła gwałtownie słabnąć 
cie udała się do znajomego lekarza, któ i oto wychudzona, jak szkielet zakoń- 
ry zapisał jej odpowiednią kurację. od-iczyła niebawem życie. Jak się okaza- 
tusaczajaca oraz cały arsenał rozmai-|to, żołądek przestał wogóle trawić po- 
tych buteleczek z lekarstwanmii ` karmy, skonsumowane w najmniejszych 

Gorliwa pacjentka zabrała się inten- |nawet ilościach i biedna ofiara wysmuk 
sywnie do swej kuracji, zażywając zna- [tej linii, zapadłszy na bardzo ciężką cho 
cznie więcej medykamentów, niż jej za-|robę kiszęk, zakończyła niebawem 
pisał lekarz. Odżywiała się wyłącznie ! życie. 


dey somadal z Dirr — pry wn lu- 
zie, dla których już zwyczajny budzik 
Napisał kpt. Charles Ramley stanowi niezrównaną sensacje, teraz, 


na widok żelaznych maszyn wzbiłają- 
cych się w górę, stali osłupieni, Jakgdy- 
by ujrzeli cud. j 
w warkocie $migieł mają ich zanieść na Stary wódz spod Mutuszy, jednej z 
linię frontu, najbardziej zapadłych i zapomnianych 
Z twarzy ich poznikały konwencjo-| okolic Abisynji, — kiedy kwadrans te- 
malne uśmiechy. Są skupieni, niby ka-|rnu jakiś z wojowników jego oświad- 
plani, odprawiający swe naitajniejsze 0-|czył mu, wskazuiąc palcem stoiące nie- 
brzędy, gdy raz jeszcze jeden kontro-| ruchomo na murawie aparaty, że za 
lują działanie kompresatorów 1 oliwia-| chwilę wzniosą się one w powietrze— 
rek. Prawie miłośnie gładzą lufy kara-|zdzielił go oburzony kijem po plecach, 
binów maszynowych i liczą oczyma | wołając: 
taśmy z nabojami. „,  —] mnie będziesz plótł takie bajdy? 
Na lotnisku zjawia się jeszcze w o-|Za głupca masz mnie?... Tylko ptaki i 
statniej chwili grupka wyższych dygni-| anioły potrafią fruwać w powietrzu! 
tarzy wojskowych, a z nimi minister Z ironicznem niedowierzaniem Spo- 
wojny... <> glądał na przygotowania lotników. — 
Porucznik Robinzon zamienia z nimi| Lecz skoro zobaczył, że „żelazne pta- 
jeszczę parę słów, wysłuchuje ostatnich jki“ pofrunęły w górę, padł na kolana, 
zleceń, poczem, wskoczywszy lekko do; wołając, że stał slę cud! 
swego aparatu, daje pozostałym lotni- Cud, cud! — powtarzali inni, — 
kom hasło do startu. wznosząc do góry dłonie!... 
Zaszumiały Śmigła. Trzy samoloty, Chociaż wiadomem było, że wyru- 
dwa większe, których załogę stanowili|szalące na rekonesans samoloty wrócą 
obserwator i pilot i jeden mniejszy, pro-| dopiero za pięć godzin. tłum nie rozcho 
wadzony przez amerykańskiego mu-|dził się, czekając cierpliwie na powrót 
rzyna Samuela Dole — jęły powoli zra- Wreszcie doczekał się. 
zu, a potem coraz prędzej sunąć po mu- Daleko na linii horyzontu ukazał się 
rawie, aż wreszcie — oderwawszy się| mały punkcik, rosnąc powoli w oczach, 
od ziemi—wykwintnym zrywem wzbi-|a równocześnie do uszu oczekujących 
ły się w górę i poszybowały na wschód. |doszło ledwie dostrzegalne brzęczenie 
Obserwowałem zachowanie się tłu-| motoru. 
mu, który był bardzo niejednolity. Jeszcze parę minut a i drugi rucho- 
Stali mieszkańcy Addis Abeby, któ-|my punkcik wypłynął przed linię hory- 
rzy już nieraz przyglądali się startowi| zontu. 
„żelaznych ptaków”, reagowali w tej Oba samoloty z wielką szybkością 
chwili bardzo mocno, wznosząc przepo-|poczęły zbliżać się w strone lotniska. 
tężne okrzyki i życząc śmiałym pilotom Najpierw wylądował aeroplan pro= 
szczęśliwego powrotu. Lecz jakżeż o-| wadzony przez amerykańskiego mu- 
pisać wrażenie tych, którzy poraz pier-|rzyna Smitha. Po nim wylądował poru- 
wszy przyglądali się odlotowi samolo-|cznik Robinzon. 
tów? — A gdzie trzeci samolot? — pytał 
A takich były tysiące. Barbarzyń-|tknięty złem przeczuciem tłum. Gdzie 
cy ze Sibu i Wallegi, górale z Kaffy,l porucznik Samuel Dole? 


— a m a w c — 


pomni na złożoną przysięgę, „ar z mija wszystko na świecie. Spotka Pan inna, 
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WOLNA TRYBUNA 


„ZŁAMANE ŻYCIE“ W' TARNOBRZEGU. 
Nie można ani siłą, ani prośbami, ani groźbą 
zmysić nikogo do miłości. Kochała Pana | wów» 
czas byliśmy razem, Gdy miłość przeszła po- 
wiodziała Panu o tam I nie chciała kłamać. Ode 
sunęła się. Było to przykre I bolesne dla Niego 
i w dalszym ciągu nie może: się Pan pogodzić z 
myślą o tem, że wszystko skończone. Chciała» 
bym jednak, ażeby Pan stracił nawet nadzieję 
na to, że może się kiedyś to wszystko zmieni 


| zuajoma wróci do Pana. Niech Pan postara 
się nie myśleć o niej i nie myśleć o tem co by- 


ło. Ja wiem, że to nie jest rzeczą łatwą, że nie 
odrazu można zwalczyć tkwiące w was uczucie, 
niemniel łednak trzeba się przemóc, trzeba sta- 
rać się rozerwać, bywać w towarzystwie, otas 
cząć gronem wesołych znajomych I nie myśleć. 
Zczasem przejdzie to bolesne wspomnienie tak, 


która dopomoże Mu do zapomnienia. Jest Pan 
jeszcze młody i nie powinien łamać sobie życia 

„Błędne Koto“ w Lodzi. Drogłe dziecko, po= 
winna się Pani przentóc i zmienić swoje postę- 
powanie dla, własnego dobra. Nie będę apelo- 
wała do Pani ambicji, ani też pocziiela godności 
kobiety, Pani sama zdaje sobie sprawę z tego, 
że postępuje niesłusznie. Chcę Jednak zaapeło- 
wać do Pani rozsądku, a przez to i do silnej 
woli. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nie 
jest Pani obojętna swemu znajomemu. Wszyst- 
ko jedno jak on, czy też Pani nazwiecie jego 
uczucie, Jedno lest pewnem, mianowicie to, że 
jeżeli teraz utraci Panią będzię niewątpliwie 
czuł Jej brak, będzie nieszczęśliwy |. zazdros- 
ny o lje da mu Pani do tego lekkie powody. 
Niech Pani nie kryje się ze swem uczuciem. Jeżeli 
kocha Panią, choć trochę, w co nie wątpię, pod 
wpływem Pani miłości, jego uczucie rozpłomieni 
się na nowo. 

Kochać kogoś zresztą — to bynajmniej nie 
żaden wstyd, ażeby należało się z tem kryć. Nie 
będzię go Pani prosiła, ani o litość ani o mał- 
żeństwo. Powie mů Pani jedynie, że kocha go 
bardzo, ale warunki, którę się wytworzyły unłe 
możliwiałą takie ukrądkowe spotkania. Reszty 
niech się domyśli sam, Niech poczuje, że mu źle 
bez Pani, że ją kocha j, że nic go nie obchodzi 
to, co miało mielsce kledyś, W takich wypad- 
kach można postąpić wbrew woll członka ro- 
dziny. 

Metoda postępowania, którą przedkładam do 
Pani decyzji, może nie wydać żadnych rezulta- 
tów, ale też może wydać dodatnie. Niczego 
Pani nie ryzykuie, gdyż po kilku miesiącach 
próby, może Pami sama postarać się o nawiąza= 
nie kontaktu. W każdym razle podczas okresu 
próby powinna się Pani dzielnie trzymać] nie 
dopuszczać do sytuacji takich, jakle miały do- 
tychczas miejsce. 


— Gdzie porucznik Samuel Dole?=- 
powtarząno nerwowo, otaczając wysia- 
dającego ze swej maszyny Robinzona. 

„Czarny Lindbergh“ nie był już wię 
cej nonszalanckim tryumtatorem. Z wy- 
razistej jego twarzy zniknął uśmiech — 
Ociężałym krokiem zbliżywszy się do 
oczekuiącego na raport ministra, wrę- 
czył mu sporządzony przez siebie i 
przez drugiego towarzysza mapki orjen 
tacyjne, jakie skreślili, przelatując nad 
włoskiemi liniami. Zapytany o los pu- 
rucznika Doli, objaśnił: 

— Samuel Dole leciał na lewo ode 
mnie w odległości około czterech kjlo- 
metrów. W pewnej chwili zauważyłem, 
że na lewo od niego ukazała sie nagle 
wielka eskadra samolotów włoskich, 
złożonych z czternastu może iednostek, 
Porucznik Dole, zamiast się cofnąć, po- 
szybowął śmiało w tę strone. Zrozu- 
miałem, że popełnia bohaterskie tup» 
stwo, bo doświadczony lotnik nigdy w 
podobnych wypadkach nie naraża sie- 
bie i swojej maszyny na pewną zagła- 
dę — lecz cofa się przezornie. Nie chcą 
zostawić swego towarzysza samego, — 
skierowałem się w iego stronę, pragnąc 
odciągnąć go od wszczęcia nierozwaz- 
nej akcji bojowej. Lecz nie przelecia- 
łem nawet i dwuch kilometrów, kiedy 
w błyskawicznem tempie zaczał i skof- 
czył się napowietrzny dramat. Otoczu= 
ny przez przeważające siły. zasynany 
gradem kul, porucznik Dolę niedługo 
ostał się na placu. Trafiony celnie ang- 
rat jego — paląc się w nowietrzu — 
runął w dół, grzebiąc pod soba niesz= 
częśliwego pilota. 

Robinzon ciężko pochylił głowę i 
dokończył z weschnieniem: 

„„ — Ach, kiedyż będziemy mieli fy- 
le samolotów, ażeby pomścić śmierć pa 
rucnika Samuela Dole? l 

W oczach jego błyszczało coś sre- 
brnego. A wokoł stał tłum w posępnem 
milczeniu... 
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owardja Negusa wymaszerowała na front 
Król królów na stopniach swego pałacu przyjmował defiladę czarnych 
bojowników.-Panika wśród białych cudzoziemców w Addis Abebie 


Masowe dezercje niewolników etjopskich 


(mh) — Jak już doniosły depesze, 
w związku z zamierzoną przez Abisyfńi- 
czyków ofenzywą na północnym froncie, 
z Addis Abeby wyruszyły oddziały 
gwardji negusa celem wzięcia udziału 
w walce z Włochami. Pierwszy korpus, 
udający się do Makalle; liczy 12.000 żoł 
nierzy gwardji cesarskiej, uzbrojonej w 
nowoczesną broń, drugi korpus, skiero- 
EGRENBE ZE SET E OWOTY TWE WOT WAGI 


15 lat temu 
delegacja Łodzi wręczyła Józefowi 
Piłsudskiemu dyplam o obywatel- 


stwie honorowem naszego 
miasta 


Józef Sitsudski poraz 
pierwszy jako Haczelnik 
$Baństwa przemówił do 
, £odziie Lodzi 
W. tych dniach minęło lat piętnaście 
od momentu jak delegacja naszego mia- 
sta jo p amenikowd Państwa 
dyplom atelstwa honorowego. | 
YP Mialo to miejsce dnia 25 październi- 
ka 1920 roku w Warszawie. 
Odpowiednio przygotowany i arty- 
stycznie wykonany przez inż. Lisow- 
go dyplom — wręcżyła dn. 25 b. m. 
Naczelnikowi Państwa delegacja, _żło- 
żona z przedstawicieli łódzkiej Rady 
Miejskiej i Magistratu. W: skład dele- 
gacji weszli: prezydent A. Rżewski, wi- 
ceprezydenci: W. Wojewódzki i J. Kloc- 
man, przewodniczący Rady Miejskiej A. 


Remiszewski, oraz. wiceprzewodniczącyj|. 
wiczówna. 


L. Kern i A, Koziołkiewi > 
("Naczelnik Państwa przyjął delegacj 
tódzką w sali przyjęć, witając ” wszyst 
kich serdecznie. Ostatnie 
wpłynęły nadzwyczaj ujemnie na wy- 
gląd Naczelnika, Blady, pochylony, oczy 
jednak zachowały tę przedziwną moc i 
ten słynny błysk, mimowoli nakazujący 
bezwzględne posłuszeństwo. 

Gwałtowny kaszel. skutki pobyta| 
na froncie, przerywa co chwila ronmp-i 
wę, jaką Naczelnik Państwa nawiązał z 
delegacją Łodzi, Wódz zwycięski, Wódz 
Narodu jest widocznie wzruszony ser- 
decznością, z jaką delegacja naszego mia 
sta wręcza Józefowi Piłsudskiemu pierw 
szy w wolnej Polsce dyplom obywatel- 
stwa honorowego Komendantowi uko-; 
chanemu. u 

Przedstawiciele Łodzi mówią: 

„Za pracę w przeszłości składamy głę 
boką cześćl W mocarnym wysi w 
czasach dzisiejszych w dziele obrony i 
odbudowy Ojczyzny podziwiamy mec 
ducha jednego z najlepszych synów Oj- 
czyzny”'. 

Prezydent miasta w słowach serdecz 
nych zaprasza Naczelnika Państwa do 
Łodzi, 

Józef Piłsudski w odpowiedzi wygła- 
sza znamienne przemówienie, dziś tem- 
bardziej, po latach piętnastu nabierające 
znaczenia. . ; 

Naczelnik Państwa na wstępie pod- 
kreślił, że „wspomnienia łódzkie wiążą 
się z najbardziej bolesną kartą Jego ży- 
cia: 

„Był to okres beznadziejnych wprost 
szamotań i krwawej walki. Okres syzy 
owych wysiłków i cierpień". 

Przemówienie swe zakończył Józef 
Piłsudski następującym zwrotem 
beżpcośrednim adresem Łodzi:. 

„Często, wspominając Łódź, pełen o- 
bawy myślałem o ogromie klęsk społecz 
nych, z jakiemi borykała się ludność”, 

„Uwaga moja w czasach dzisiejszych 
zwraca się nieraz w stronę Łodzi, która 
przywalona ogromem klęsk społecz- 
nych, borykała sie zwycięsko z twarde- 
mi warunkami. Łódź w osobach swych 
dzielnych i energicznych przedstawicieli, 
zdała świetnie eśzamin dojrzałości spo- 
łecznej, zrobiła wiele nawet więcej, ani 
żeli w tych warunkach zrobić było mo- 
zna”, 

„Poiska bez przemysłu łódzkieśo by 


wany do Dessie, składa się z dzikich wo 
jowników, posiadających jedynie tarcze 
ł dzidy. Gwardja tem jeszczę różni się 
od innych formacyj abisyńskich, że nie 
towarzyszą jej żony, wyruszające na 
front ze zwykłymi wojownikami, aby go- 
tować im strawę. 

W dzień wymarszu gwardji plac ną- 
około pałacu cesarskiego pokrył się do- 
słownie białemi płaszczami tłuniu, żegna 
jącego żołnierzy. Kobiety płakały i rwa- 
ły sobię włosy z głowy, a dzielni gwar- 
dziści dla okazania swej odwagi i do- 
dania otuchy pozostającym w głębi kra- 
„ju małżonkom, zgodnie ze zwyczajem 
wznosili jaknajgłośniejsze okrzyki wo- 
jenne. Nagle wśród zamieszania i hałasu 
rozległ się dźwięk trąbki ałarmowei. 
Tłum rozproszył się, a żołnierze, two- 
rząc kolumny, rozpoczęli defiladę. 

Negus przyjmował defiladę ze stopni 
pałacu. Czarni wojownicy maszerowali 
uroczystym krokiem, z całych sił wybi- 
lając takt bosemi nogami. Na lufach ka- 
rabinów zatknęli gałązki: eukaliptusu. 
chcąc w ten sposób wyrazić swą na- 


dzieję zwycięstwa i radość z wyrusze- 
nia na wojnę. Po defiladzie armia wy- 
ciągnęła się długim szeregiem na drodze 
wiodącej na północ i po chwili zniknęła 
w tumanach kurzu. 

W związku z wymarszem gwardii 
wśród cudzoziemców, zamieszkałych w 
Acćdis Abchie, zapiniwa: niepokój. 

Abisyńczycy nie czynią żadnej róż: 
nicy pomiędzy Włochem, Francuzem, 
Anglikiem czy też innym białym i od 
czasu wybuchu wojny wszystkich jed- 
rakowo traktują jako swych wrogów. 

Nienawiść do cudzoziemców rośnie 
więc z dnia na dzis i Europejczycy nie 
mażą ani zapewnieniom bezpieczeństwa, 
sanym 1rzcz neg tsa, ani też abisyrńiskiej 
pulicji. Jedyną realną siłą, mogącą obro 

jnić Europeiczyków przed ewe *uany 
wybuchem gniewu ivdowego, była tylko 
gwardja cesarska, która właśnie wyma- 
j szerowała na front. 

Tymczasem do Addis Abeby nadcho- 
dzą ciągle wiadomości o buntach, wybu 

| o-tiiy w coraz to innych psowin- 


ciach. Otóż plemiona południowe, otrzy 


mawszy broń do ręki, skorzystały ze 
sposobności, ażeby pozałatwiać swe we= 
wnętrzne porachunki. Plemiona, którym 
wcześniej przydzielono karabiny, a= 
miast dążyć odrazu do punktów mobili- 
zacyjnych, atakowały swoich sąsiadów. 
Tak nprz. szczep Siti napadł na miasto 
Marako, złupił je, a mieszkońców wyrz- 
nął w pień. Oczywiście, szczep, do któ» 
rego należeli mieszkańcy Marako, myśli 
teraz nie o wojnie, ale o jaknajrychlej- 
szej zemście na swych pobratymcąch ze 
szczepu Siti. i i 
Liczni niewolnicy, którzy z chwilą 
wybuchu wojny opuszczeni zostali przez 
swych panów, skorzystali teraz ze spo- 
sobności, ażeby u Włochów szukać wy= 
zwólenia zę stanu niewolnictwa. Włosi 
zbudowali nawet dla nich rozległe ba- 
raki i dostarczyli im żywności, używając 
zarazem czarnych jako pomocy dla euro- 
peiskich robotników przy budowie dróg. 
W ten sposób Włochom przybyło wielu 
sprzymierzeńców, którzy ułatwiają im 
oraraa operacyj wojennych. 


3.500 robotników straci pracę w listopadzie 


Listy redukcyj przygotowywane są już w wydziałach 
drogowym i Kanalizacji j 


Zokońezemie robót sezonowych w Lodzi 


Łódź, 29 października. 


gówym zarządu miejskiego przygoto- 


|wywane są obecnie listy wypowiedzeń, | 
dla robotników sezonowych. Zwolnie-|ne zostagą wypowiedzenia w wydziale. dńia:i o ile nie sprzeciwią się temu-wa- 
wypadki | nia rozpoczną się, na niektórych odcin-; wodociągów i kanałizacii. 


kach robót, już z dniem drugim listo- 
pada, ' 

Robotnicy, zatrudnieni w wydziale 
drogowym w liczbie około 800 
wszyscy wypowiedzenia pracy, któ- 
rych termin ekspiruje w dniu 2 listo- 


1 
ty) W wydziałach kanalizacii i Jro- 


Cyfra zredukowanych zadecydowana 
będzie w ostątniej chwili, w zależności 
rod warunków atimosferyczitych. 

Dnia 31 października r. b. dofęczo- 


Przygoto- 
¡wane są już listy z wypowiedzeniem 
ipracy,dla 600 robotników. 

Redukcje nastąpią w terminie od 9 


jzredukowanych zostanie 600 osób. 
i W terminie od 15 listopada do 1-go 


Stosunkowo lepie4 przedstawia się 
sytuacja w‘ wydziale plantacyj, gdzie 
zatrudńionych jest 400 robotników. — 
Plar prac przewidziany jest do 1 gru- 


į 


'runki atmosferyczne, prace w tym 
iwzględzie kontynuowane będą do dnia 
i grudnia r. b. 

Ogółem w miesiącu listopadzie za» 


mają; do 15 listopada. W pierwszym turnusie | kończy roboty sezonowe około 3,500 ro 


botników. 
Zaznaczyć należy, że większa część 


pada. Zwolnienia nastąpią jednak czę- | grudnia zredukowani zostaną partiami | zredukowanych nie będzie miała prze- 


Ściowo tak, że część robotników zatru- 
dniona będzie w dalszym ciągu. 


po 600 osób wszyscy robotnicy z wy- 
działu kanalizacji, w liczbie 2,870, 


pracowanego ustawowego czasokresu i 
nie nabędzie praw do świadczeń. 


| 


Na widok policji wyskoczył z okna! 


Areszfowanie niebezpiecznego sufenera w mieszkaniu jego kochanki 


Łódź, 29 października. 
(gr) — Władze śledcze od dłuższego 
czasu poszukują niejakiego Owczarka, 
znanego w świecie iemnym  rzezi- 
mieszka, Poszukiwany sprytnie jednak 
zacierał za sobą ślady, tak że utarła się 
opinja, iż jest on nieuchwytny. 


Aż nagle, w dniu onegdajszym, zdo- 
łali wywiadowcy ustalić, iż Owczarek 
przebywa często w mieszkaniu swej ko- 
chanki, Reginy Piasecznej, zamieszka- 
łej przy ul. Franciszkańskiej 62. 

Dom ten został osaczony i w godzi- 
nach wieczorowych, kiedy po dłuższej 


Pożar fabryki b. Przygórskiego 


spowodował straty wynoszące miljon złotych 


Łódź, 29 października. 

(gr). — Nocy ubiegłej, jak wiadomo, 
około godziny 2-ej wybuchł groźny po- 
żar przy ul. Południowej 68. Palita się 
nieruchomość fabryczna, należąca do L. 
Przygórskiego. W nieruchomości, obię- 
tej ogniem, mieściła się ponadto przę- 
dzalnia wigonii Berlińskiego oraz fabry- 


czo od ob- 


taby kaleką, zależną gos 
waliną niezależ 


cych. Przemysł jest 
ności narodowej. 

„Przyjmuję z dumą mandat obywatel 
stwa honorowego m. Łodzi", 

Naczelnik Państwa pożegnał serdecz 
nie delegację łódzką, przesyłając, za po 
średnictwem naszych deleśatów pozdro 
wienie ludności w Łodzi i życzenia po- 
myślneśo rozwoju naszego miasta na 
chwałę i pożytek Polski, 

RR było 15 lat temu: 25 października 

0 


c. ; 
Jan Woityński, 


\ 


ka wyrobów chemicznych „Guma“, 

W chwili wybuchu pożaru ,żadna z 
wyżej wspomnianych fabryk nie była 
czynna. Pożar spostrzeżono niestety 
zbyt późno. Cały budynek obięty był 
już ogniem, tak że na ocalenie budynku 
nie można było liczyć. Przybyło na miej 
sce 7 oddziałów straży. Mimo energicz- 
nej i wytężonej pracy strażaków, nie 
udało się budynku ocalić, Trzypiętrowa 
nieruchomość fabryczna runęła nad ra- 
nem. Akcja ratownicza trwała do go- 
dziny 8.15 rano. 

Około godziny 9-ej rano zawezwano 
jeszcze straż ogniową do dogaszania 
zgliszcz, Zadaniem przybyłych na miej- 
sce oddziałów straży było zabezpiecze- 
nie sąsiednich domów mieszkalnych i 
domu sierot „Przytulisko“, gdzie wy- 
buchła panika. 

Straty przekraczają miljon złotych, 
Dowiadujemy się, że pogorzelcy byli 
zaasekurowani. 


obserwacji było rzeczą pewną, że poszu 
kiwany opryszek znajduje się w miesz- 
kaniu, kilku przedstawicieli wkroczyło 
do wnętrza, Właścicielka mieszkania 
została jednak prawdopodobnie uprze- 
dzoną o niemiłej i bardzo niepożądanej 
wizycie, gdyż początkowo nie chciała 
wpuścić wywiadowców do mieszkania, 
Kiedy zagrożono jej, że zmuszeni będą 
użyć siły, drzwi się otworzyły, jednak, 
ku wielkiemu zdziwieniu funkcjonarju- 
szy policji, w mieszkaniu poszukiwane- 
go przestępcy nie znaleziono, 

Jednemu jednak z policjantów przez 
ułamek sekundy zdawało się, że w chwi 
li, gdy wkroczyli do mieszkania, 

SPOSTRZEGŁ ZA T CZYJĄŚ 
Podejrzenia wywiadowcy okazały się 
słuszne, Kiedy bowiem wyjrzał przez 
okno, zobaczył jakiegoś osobnika, pod 
noszącego się z ziemi, Zarządzono po* 
ścig. Opryszęk został ujęty. 

kazało się jednak, że Owczarkawi 
na imię „Kazimierz“ i ma coprawda 
wiele nieczystych sprawek na sumieniu, 
nie był jednak owym poszukiwanym 
przestępcą. 

Kazimierz Owczarek aresztowany zo 
stał pod zarzutem czerpania zysku z nie 
rządu i namawiania młodych dziewczat 
|do kupczenia ciałem. 
| Owczarek, na widok 
"wywiadowców, 
WYSKOCZYŁ Z OKNA 1-go PIĘTRA, 
usiłując ukryć sie przed okiem sprawie- 
dliwości. 


wchodzących 
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Notatnik miejski 


Do Polski przybyli przedstawiciele wielkie- 
zo konsercjum francuskiego, które zamierza 
złożyć oferty na budowę metra-kolejki podzie- 
mnej w Warszawie i w Łodzi. Dwaj przedsta- 
wiciele tego konsorcjum „bawią obecnie w Eo- 
dzi i badają warunki terenowe, a gdy przepro- 
wadzą badania złóżą wizytę p. prez. Głazkowi, 
któremu przedłożą swój projekt, 

t 


> 
Na Chojnach, na krańcach ulicy Rzgowskiej 
dokonano wczoraj napadu bandyckiego na kup- 
ca Abrama Gutera, zam. przy ul. Zgierskiej 21. 
Napadło nań dwuch opryszków, z których je- 
den oblat mu twarz zgryżącym płynem, drugi 
zaś próbował obezwładnić. Na krzyk uapadnię= 
tego napastnicy uciekli, 
se 
Pod przewodnictwem prezydenta Głazka 
odbyło się posiedzenie komitetu obywatelskiego 
na którem wyłoniono sekcłe, mające się zająć 
przygotowaniem obchodu Święta Niepodległo- 
ści w dniu 11 listopada, 


Drezner znalazł się 


Ząda usunięcia robotników 
z fabryki 
Łódź, 29 października. 

(k) Donieśliśmy w ubiegłą niedzielę 
o nagłej ucieczce przemysłowca {ódz- 
kiego Dreznera, który w dzień wypłaty 
należności robotnikom zamknął fabry- 
kę i znikł z horyzontu. 

` Wczorai Drezner zgłosił się sam do 
V komisariatu P. P. i zażądał usunięcia 
z tereny fabryki robotników, oświadcza- 
jac, że dostali się oni tarm bezprawnie. 

Zapytany dlaczego uciekł z Lodzi, 
Drezner odpowiedział, że nie miał pie- 
niędzy i wcale nie uciekał, tylko skrył 
się u znajomego. 

Celem zlikwidowania zatarzu inspek 
tor pracy wyznaczył na jutro konicren- 
cię na której wezwie przemysłowca de 
zapłacenia robotnikom należności. 


Zasłabła z głodu 


Łódź, 29 października. 

(gr) Na Placu Leonarda zasłabła z 
wycieńczenia 26-letnia Stanisława Po- 
ciecha, bezdomnu a bezrobotna. 
Do nieszczęśliwej kobiety zawezwa 
no pogotowie, którego lekarz udzielił 
Pociesze pierwszej pomocy i przewiózł 
ją w stanie bardzo osłabionym do Zbior 
ni Miejskiej, 


Matka zraniłą córkę nożem 


Łódź, 29 października. 

(gr) — Do potwornego wypadku do- 
szło w dniu wczorajszym przy ul. Wol- 
nej 10, 
W domu tym zamieszkuje Janina 
Pitruszka, Wczoraj przybyła do niej 
matka, Florentyna, zamieszkała we wsi 
Kały. Pomiędzy matką i córką doszło 
do gwałtownej kłótni, w czasie której 
Janina została ugodzona nożem w pierś. 


Mieso stanieje 


Łódź, 29 października. 

tv) W ciągu bieżącego tygodnia pod- 
dany zostanie rewizji urzędowy cennik 
na mięso i wyroby masatskie. 
W związku zd spadkiem cen żywca 
cennik na mięso i iego przetwory bę- 
dzie zmieniony. Obniżka cen miesa wy- 
niesie około 15 oroc. dla wszvstkich ga- 


tunków. ko 
B 


29 PAŻDZIERNIK 1935 R. 


Wczesny ranek zapowiada się niepomyślnie. 
Narażeni jesteśmy na nieporozumienia z przeło- 
Żonymi oraz na straty materialne; należy wy- 
strzegać się oszustów i złodzei. Po godz. 11-ej 
ńastępuje odprężenie. Z pawodzeniem możemy 
wtedy starać się o zarobek i zawierać znajomo- 
ści į związki. Południe sprzyja prawnikom i przy 
niesie niezwykłe idee i pomysły. Między godz. 
12-tą a godz. 14-tą pomyślny obrót wezmą spra- 
wy sercowe. Jest to także odpowiednia pora do 
przyjmowania służby. domowej i załatwiania 
spraw, mających związek z pocztą, medycyną i 
elektrotechniką; Koło godz. 15-ei działaią niepo- 
myślie wpływy dla ruchu i komunikacji, grożą 
wypadki i katastrofy, Między godz. 16-tą a godz. 
19-tą oczekuje nas powodzenie w związku z ży- 
cien tow arzyski jem i studiami. Możemy wtedy 
przeżywać miłe wzruszenia i powodzenie w sto- 
sunku z osobami płci odmiennej. Godz. 20-ta 
przyniesie nicpomyślne wpływy dla marynarzy 
i osób mających styczność z morzem. Działają 
także niepomyślne wpływy dla stanu zdrow:a, 

Dziecko dz ó urodzone — uprzeime, towarzy= 
skie, szczere, zamiłowanie do pracy pedagogicz- 
nej, posiada wybitne zdolności artystyczne, po- 
ciąg do zbytku i przepychu, ambitne, dąży do 
uniezależnienia sie. 
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Olega robactna wpiekarniach HNN 


Trzy zakłady piekarskie zostały zamknięte 
za brud i niechlujstwo 


Brudne pieczywo jest rozsadnikiem chicrób6 


Oa 


Łódź, 29 października. 


(v) Po letniej przerwie starostwa 
grodzkie ponownie przystąpiło do do- 
konywania inspekcyj sanitarnych w pie 
karniach łódzkich. Inspekcje te przy- 
noszą smutne rezultaty i ujawniają Stra 
szne warunki higieniczne w jakich przy 


wy, 


W piekarniach panuje nieopisany 
brud, niesprzątane miesiącami sterty 
śmiecia grubo zalegają podługę, odpry- 
ski ciasta na Ścianach zniją i stanowią 
żer dla wszelkiego rodzaju róbactwa. 


Pozatem nieprzestrzegane są rów- 
nież przepisy odnośnie specjalnej gar- 
eroby dia czeladników. W rezultacie 


łach piekarskich, w pobliżu zrobionego 
ciasta. Stwierdzono również. że czela- 
dnicy, przychodząc do pracy nie myią 
nawet rąk, albowiem brak jest w tym 


Łódź, 29 października. 

(k) Onegdai odbyło się posiedzenie 
plenarne zarządu głównego klasowego 
związku włókienniczego, w którem t- 
dział wzięli przedstawiciele Łodzi i 0- 
kręgu łódzkieśo oraz innych ośrodków 
przemysłu włókięnniczego, uiak „Często: 
chowy,, Żyrardowa, Białegostoku i An- 
drychowa. 


BFAR 


gotowywane i wypiekane jest pieczy=|. 


części znoszosej odzieży leża na sto-! 


celu specjalnych urządzeń. 

W jednej z lustrowanych piekarń 

ziiajdował się wprawdzie zbiornik na 
wodę i pod nim miska, ale zbiornik 
był pusty, a o jego używalności świad- 
czył najlepiej fakt, że wewnątrz był on 
cały pokryty pałęczyną. 
W wyniku lustracji zamknięte zosta- 
ły trzy piekarnie, a mianowicie Berka 
Goldberga przy ul. Limanowskiego 26 
za niesłychany brud ı robactwo w ple“ 
karni, Załmy Rozenholca przy ul. Ce- 
zielnianej 25 również za brud i brak u- 
rządzeń sanitarnych, uległa zamknięciu 
również piekarnia Emanuela Harena 
przy ul. Pomorskiej Nr. 17. 

We wszystkich zamkniętych piekar- 
niach stwierdzony został stan. sanitar- 
ny tak potworny, że pieczywo wypieka 
ne w tych piekarniach stanowić mogło 
rozsadnik chorób dla spożywaiącej lu- 

dności. 

Wiadze 


starościńskie, jakkolwiek 


Referat na temat obecnej sytuacji w 
przemyśle włókienniczym wygłosił 
przewodniczący związku p. Szczerkow- 
Ski, podkreślając, że sytuacja w prze- 
myśle włókienniczym jest bardzo cięż- 
ka i niema żadnych realnych widoków 
na bliską jej poprawę. 


W fabrykach łódzkich i w októżu 


a sziclłódzkim stale przeprowadza, się reduk- 
sic AłÓd 9; 


Kontrola zakładów fryzierskich w Łodzi 


Pracownicy poddani będą badaniom lekarskim 


Łódź, 29 października. 

(k) Jak się dowiadujemy, w związku 
z rozporządzeniem ministerjalnem o za- 
kładach fryzjerskich w  najbiiższych 
uniach władze administracyjne naszego 
miasta w porozumieniu z włauzami sa- 
nitarnemi przystąpią do lustracji wszy- 
stkich zakładów fryzjerskich w Lodzi. 

Przedewszystkiem zwrócona zósta- 
nie uwaga na pracowników fry. żierskich 
którzy poddani zostaną. speciainym ba- 
daniom lekarskim. Lekarze zbadają ich, 
czy nie są oni chorzy na choroby wene- 
ryczne, gruźlicę, iaglicę i choroby skór- 
ne. 


czy pracownik fryzjerski ma zdrową ja- 


mę ustną, bowiem podczas pracy zwró- 
cony jest on twarzą w stronę klijenta. 

W razie stwierdzenia u pracownika 
jakiejś choroby, pracownik ten b,dzie 
musiał przerwać swą pracę i wyleczyć 
się. 

Zdrowy pracownikom wydane Z0- 
staną zaświadczenia z ważnością na 0- 
kres 6 miesięcy. Po tym terminie pra- 
cownik będzie musiał poddać się powtór 
nemu badaniu. 

Kontrola 
naszem mieście rozpocznie się jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia i trwać bę- 


zakładów fryzejiskich w 


ł senny.. 


niechętnie -odnoszą się do stosowania 
tak surowych represyi, jak zamykanie 
warsztatów pracy, czynią to jednak z 
konieczności i ze względu na zdrowie 
licznych rzesz konsumentów. Mimo je- 
dnak wzmożonych lustracyj i grożących 
sankcyj karnych, stan higjeny w pie- 
karniach łódzkich wciąż jeszcze pozo- 
stawia wiele do życzenia, 

Lustracje sanitarne prowadzone bę- 
dą w dalszym ciągu, przyczem poddane 
oględzinom nietylko te zakłady, które 
jeszcze nie były kontrolowane. ale i te, 
których wygląd wewnętrzny doprowa- 
dzony został do należytego stanu. Pie- 
karnie miechlujne muszą być nietylko 
wyremontowane i oczyszczone. ale rów 
nież i utrzymane w Stanie zgodnym z 
wymogami higieny i zdrowotności. 

Władze wypowiedziały obecnie Si+ 
rową wojnę niechluinym  piekarzom, 
dbając o to, ażeby ludność otrzymywa- 
ła produkt czysty i zdrowy. 


Włókniarze nie wypowiedzą umowy 


do -1-go listopada r.b. — Uchwały posiedzenia zarządu głównego 
klasowego związku włókienniczego w Łodzi | 


cje czasu pracy i robotników a więk- 
szość przemysłowców nie przestrzega 
umowy zbiorowej, płacąc stawki znacz- 
nie niższe od obowiązujących. 

Sezon zimowy już minął i niewiado- 
mo jak się będzie kształtował sezon wio 


robothików, musi zostać podjęta jak rów. 
nież musi zostać podjęta walka o skró- 


cenie czasu pracy w fabrykach do 6 go 


dzin dziennie. 

Sprawy te wywołały bardzo oży- 
wioną dyskusję, w której głos zabierali 
przedstawiciele poszczególnych ośrod- 
ków przemysłowych. 

Wszyscy wypowiedzieli się za pod- 
jęciem walki o podwyższenie płac ro- 
botńiczych, skrócenie czasu pracy i o 
przeciwstawienie się łamaniu umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym. 
| Przyjęto rezolucję, aby do dnia 1-go 
listopada umowy zbiorowej nie wypo* 
wiadać oraz postanowiono, . by "sprawę 
wymówienia umowy i podjęcia walki o 
podwyżkę płac i skrócenie czasu pracy 
| przekazać komitetowi wykonawczemu 
związku do decyzji. * 

Jednocześnie zarząd główny pošta- 


dzie tak długo, dopóki wszystkie Zukła- nowił wezwać zarządy wszystkich od- 


Pozatem zwrócona będzie. uw aga, |dy n nie zostańą skontrołowane. 


zamkną! iadrykę i wywiózł towa 


Psir zośore w firamie Samziser 


Łódź, 29 października, 


(k) — Zafykanie fabryk i uciekanie ` 


pracodawców przechodzi w .zwyczaj. 
identycznych warunkach, jak w fabryce 
Dreznera, wybuchł wczoraj zatarg w fir 
mie Danziger przy ul. Piotrkowskiej 104. 
Gdy 30 robotników przyszło wczoraj 
do pracy, zastało drzwi iabryki zamknię 
te, Dozorca powiedział, że w nocy z so 
boty na niedzielę zajechały furmanki, na 
których załadowano osnowy i towar i 


wszystko to wywieziono. 


dżiałów związku i delegatów fabrycz- 
nych do zwracania uwagi na nieprze- 
strześanie umowy zbiorowej a szcze- 
gólnie w przemyśle średnim i drobiiym, 
wzywając równocześnie ogół robotni- 
ków do wystąpienia w obronie swych 
praw. 

Na końcu posiedzenia omówiona zo- 


Wobec powyższego robotnicy zwró- ,stała propozycia związku włókiennicze- 


cili się do związku „Praca ', 
interwencję. 

Przedstawiciel zwiążku udał się do 
inspekcji pracy i zameldował o zamknię 
ciu iabryki i zniknięciu przemysłowca. 

Danzigera szukano i doręczono mu 
wezwanie na rozprawę, która odbędzie 
się dziś w inspekcji pracy, 


Troje dzieci podrzuconych! 


Jedno z nich jest 10-letnią kaleką 


Łódź, 29 października. 
(gr) W bramie domu przy ul. Nowo“ 
miejskiej 22 znaleziono w dniu wczoraj- 
szym 10-letnią kalekę, porzuconą przez 
niecuiawnionego dotąd przez policię oj- 
Ga. 


Dziecko jest niedorozwiniete i dlate- 


miał miejsce w domu przy ul. Piłsud-; 


skiego 38, gdzie żanleziono iednorocz- 
ne dziecko płci żeńskiej. Zdrowa dziew 
czynkę umieszczono w miejskim domu 
wychowawczym 

reszcie w klatce schodowej przy 


ul. Brzezińskiej 48 znaleziony został 


prosząc i 


go przem. zarobkowego, zmierzająca do 
uzależnienia honorowania "umowy od 
wyrabiania stawek przez 51 procent ro- 
botników oraż do tego, by podstawę o- 


„Artykuły pierwszej potrzeby, 
drożeją i dlatego walka o poprawę bytu.. 


słoqó 


bliczania zarobków od szerokości kro- “ 


sien zamienić na podstawę szerokości 
tkaniny, dalej aby zrównać stawki na 
prowincji ze stawkami w Łodzi i t. d. 

Propozy cię tę zebrani odrzucili, gdyż 
zmierza ona wyraźnie do obniżki zaroh- 
ków i pogorszenia warunków pracy i 
płacy. 

I wreszcie powzieto rezolitcię 
sprawie zatargu o delegatów fabrycz- 
nych w firmie ..Krusche i Ender" w Pa- 
Fianicach. Stw ierdzono w rezolucji tel, 
jże nieuznanie delegatów za to. iż zezna- 
¿wali oni w procesie o zabólstwo dyr. 
Kannenberga, jest nicprawne. gdyż za 
złożenie zeznań nie można bv: prześla- 
cowanym. Wobec powvżsześo zebrani 


w 


go też nie udało się ustalić jego tożsa-.podrzutek 4-tygodniowy. — Chwilowo złożyli protest i wezwali robotników tej 


mości. Nieszczęśliwą dziewczynkę prze 
wieziono do Zbiorni Miejskiej. 


maleństwem zaopiekowali sie lokato- 
rzy tego. domu. I w tym wypadku była, 


Drugi wypadek podrzucenia dziecka łto dziewczynka. 


firmy do bezwzgłędnej walki o delcza 
tów. 


” 


ŁO 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz. został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd "olicz= 


kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta u. 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę na 'gpujcej 
treści; * 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: '-='e pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa. mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 

„terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- 
dów poiechała piękną limuzyną ‘na spacer ze 
swym nęwym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Walczaka. 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie zostął zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

Po jego „śmierci” Krauserowa «Jebrała pie- 
niądze'w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach. Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
sany gry goi Spik z Hildą Pożarow, właściciel- 

ą domt sebadzek o ewu wikBŹIA | 

Łubkowski opanowany zostal demonem- grys 
a gdy. stwiefdzi|, że narzeczona jego — Wikta 
spotyka się ze Zrębskim <= począt"się narkoty” 
zować, stałąc się bezwolnem narzędziem w tę 
kach przewrotnej kochanki — Wernerowei. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 


EK SZUK/ 


„imienia swego 
EaR 


.rezlwoja!t» Ewoial. 


+ Tak= 


A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem,! 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor-i 


dercą, Pewnego dnia- spotyka go Wa 
i pyta się czy otrzymał listy-od syna, które dała 

ernerowi. (Walczakowa nie wiedziała, że tym, 
Eers zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębski). 

Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, 
ale ten odpowiedział mu, że n niczem nie wie. 
Spotkawszy. towarzysza celi, przestępcę Biru- 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- 
kaniu listu Walczaka. ; 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć -odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę. 


Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- | 


tą. Rogosz iest mimowolnym Świadkiem gwał 
żownej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzuci! się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. i 

Kapitan Frankenstein, . odgrażając się, Wy- 
chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy 
jął od niej. pożyczkę. - 


Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, która 


odwzajemnia mu się uczuciem. i 


Podczas szaleńczej gry w dziewiątkę Elżbieta 
Wernerowa przeg.ywa. do kapitana Frankenstei- 
na dwanaście tysięcy złotych. Frankenstein: mal- 
tretuje.ją i zmusza do posłuszeństwa, . 


— O key!.. — uśmiechnął się z sa- 
tysfakcją. — To znaczy, że jesteś do- 
prawdy moja... Chodź... 261 

I wtedy stało się coś niepojętego: 
Elżbieta przytuliła się z całej siły do raž 

| prześladay zj cichym, 

rnym głosem szepfała: |. „w 
„przytułeni - wyszli: -ha- ulicę i 
wsiedli do taksówki, ; | 


Rozdzia 50. o AaS A, 


Rienasycony 


Leniwe promienie jesiennego słońca 


wkradły się następnego ranka do jed-| 


Granfenstein 


najlepsze na kanapce pod Ścianą... 
Dopiero teraz zauważyła, że był w 


nego z najtnniejszych pokoików hoteli- ubraniu i nawet nie zdjął butów z nóg... 


ku „Imperjal*, budząc ze gnu Eiżbietę... 
Oczami, 
jeszcze resztki sennych widziadeł, po- 


wiodła po obcych, straszliwie brudnych 


Czyżby on zabrał perły i zegarek, 


przed któremi majaczyły |korzystając ze snu kochanki?.. 


Tak, to on, On... h 
Fakt ten stał się dla. Wernerowej jas- 


czakowa | 


|wiedzi. — Kim 


ścianach, po zniszczonych meblach, roz-!ny i niezbity... 

stawionych bezładnie. — Ukradł!.. Ukradł!.. — splunęła 
— Gdzie ja jestem? — szepnęła doj śliną pogardy. — Więc i złodziej w do- 

siebie, przecierając oczy. „|datku?... A EB |. 
W tej chwili wzrok jej padł na leżącą| W. tei chwili Frankenstein ziewnął 

na ceratowej kanapce postać. Odrazu |przeciągle i przewrócił się na drugi bok. 

przypomniała sobie dzieje ubiegłej nocy Nie otworzył oczu, nie przebudził się, 

i, przechyliwszy wtył głowę, rozciągnę- choć wyglądało tak, jakby miał. wstać... 


ła leniwie ramiona... Przez pewien czas 


Głośne jego chrapanie rozległo się zno- 


trwała tak w rozmarzeniu, rycho jednak | Wu _w pokoiku... 


chwycił ją za gardło nagły strach i przy- 
tłoczył spowrotem do poduszek. 

— Co ia zrobiłam? Co ja zrobiłam? 
— zjawiło się bezlitośne opamiętanie.— 
Jak wytłumaczę mężowi całonocną nie- 
obecność w domu?... On mnie już napew 
no szukał po całe mieście. 

Gnana obawą, wyskoczyła z łóżka 
i poczęła się szybko ubierać... 

Pomyślała z lękiem, że Frankenstei- 
nowi może przyjść fantazja, by jej nie 
wypuścić.. Kto wie? — to jest szalony 
człowiek i nie można przewidzieć, co mu 
wpadnie do głowy... 

Wobec tego Elżbieta postanowiła za 
chowywać się jaknajiciszej, by nie zbu- 
dzić śpiącego... $ 


Elżbieta, która początkowo przy- 


"-|warła ciałem do pościeli, uniosła się te- 


raz spowrotem i bojaźliwie rzuciła okiem 
na kanapkę. Strudem udało się jei pò- 
wstrzymać okrzyk, gdy dostrzegła 
mleczne kulki, odbijające się-od czerni ce 
raty: były to perły, które wysunęły.-się 
z kieszeni śpiącego przy gwałtownem 
jego poruszeniu. ; 
— Złodziej!.. — powtórzyła w myśli. 
Więc jednak nie myliłam się... 
Szybko naciągnęła na siebie suknię 
i futro. Po krótkim czasie była już go- 
towa do wyjścia. ° 
— Zegarek przepadł, ale perły za- 
biorę.. — postanowiła w duchu. 
Z bijącem sercem, stawiając ostroż- 


— Która to godzina? — zastanawia- nie kroki, poczęła się zbliżać ku kanap- 
la się, wciągając pośpiesznie pończochy.|C€-« Nie miała wątpliwości, że Franken- 

Spojrzała na rękę, na której zwykła stein śpi mocnym snem i że nie przebudzi 
nosić swój platynowy, drogi zegarek, ale|Sie na odgłos otwieranych drzwi... Był 
stwierdziła, że go niema... Zaniepokojo- |ZWrócony twarzą do niej.. Piękrią twarzą 
na zerknęła na nocny stolik, zajrzała na- | WYKutą jakby w bronzie..; Czarne kru- 
wet pod poduszkę, pod łóżko, nie mogła €Z WOSY spadały mu kosmykiem na 
jednak znaleźć klejnotu. è czoło, cienkie nozdrza drgały równo- 

— Zgubiłam go.. — pomyślała z ża-, miernie w rytmie oddechu, a przez na- 
lem i instynktownie sięgnęła dłonią do! WPÓ! rozchylone usta połyskiwała bieł 
szyi, by namacać perły. zdrowych, silnych zębów.. 

Palce dotknęły gołego ciała — pereł] Elżbieta zatrzymała się w miejscu, 
nie było... jak urzeczona... Fascynująca uroda Fran 


Elżbieta zbladła i znowu skierowała | kensteina kazała jej zapomnieć:o pogar- 
wzrok na Frankensteina, który spał w' dzie, jaką poczuła przedtem do niego, 


u 


ET à i 


jako do złodzieja... Teraz nie myślała już 
jo tem, gdy stała wpatrzona weń, jak w 
cudowny obraz... 

. — O, pięknyś, pięknyś, tajemniczy 
kapitanie!. Pięknyś, jak grzech i jak 
grzech kuszący!.. — błąkała się po jej 
czaszce myśl uparta, dręcząca, a zara- 
zem rozkoszna. 

“I zalała ją gorąca fala wspomnienia 
szalonych, oszałamiających pieszczot i 
wżarły się w żyły, pobudzaijąc krew do 
szybszego krążenia... Nie panując już zu 
pełnie nad sobą, nachyliła się raptownie 
ku jego ciemnym wargom i przylgnęła 
do nich chciwemi ustami. 

— Cudny mój, cudny kochanku... — 
mamrotała, jak pijana: 

Frankenstein zbudził się i spojrzał na 
nię sennemi oczami. Ziewnął od ucha do 
ucha. 

— Dlaczego mnie budzisz? — ode- 
'pchnął ją brutalnie. — Daj mi spać... 

Podziałało to na nią, jak kubeł zim- 
nej wody... Odrazu ochłonęła i zerwała 
się na równe nogi. 

— Już ma mnie dosyć?... — przem- 
knęło iei przez mózg. — Po jednei krót- 
i kiej nocy?... 
| "Czuła się upokorzona tym odruchem 


~ „ Fniechęci z jego strony... Krew uderzyła 


jej płomieniem do głowy... Bunt boleś- 
nie zadraśniętei ambicji ozwał się w jej 
duszy... Fkwiła tak w miejscu, objęta 
pożarem wstydu — czerwieniąc się i ble 
dnąc na przemian.. 

‘1 Uciec stąd, uciec z miejsca hańby i po 
miżenia.. Ach, jak nisko stoczyła się, 


zambicią kobiecą... |||... aa2- 

> AMR to Się Wszystko stalo? — Za- 
„daje, sobie to pytanie poraz niewiadomo 
Który i nie może znaleźć na rie odpo- 
jest ten awanturnik, 
apasz i złodziej, jaka drzemie w nim 
siła, że potrafił z miejsca zapanować nad 
jej wolą, ujarzmić serce i rzucić je sobie 
do nóg?.. Przed kilku godzinami uj- 
rzała go po raz pierwszy w życiu i mi- 
mo to, nie wiedząc nawet, jak mu na 
imię, stała się jego nałożnicą... s 

Nałożnicą?... Bodajby to, ale była tyl 
ko, jak się okazuje, zabawką na jedną 
noc, zabawką, która prędko się znudziła. 

— (Co się ze mną działo, że tak mu 
uległa? 
rękę na mnie? 

Wszystkie te myśli przelatują przez 
rozgorączkowany mózg Elżbiety z szyb 
kością błyskawicy.. z 

— Uciekaj!.. Uciekaj!... — nakazy- 
wał jej instynkt samozachowaczy. 

— Zostań!.. Musisz zostać!.. — przy- 
kuwała_ją do miejsca jakaś inna siła. 

-— Ten człowiek to twoja zguba... — 
alarmował rozsądek. — Nie żałuj pereł, 
«bo to drobnostka: w porównaniu z tem, 
co możesz jeszczę stracić, gdy nie uciek 
niesz natychmiast, póki czas... Póki ten 
straszliwy człowiek nie wie jeszcze, kim 
jesteś, gdzie mieszkasz... 

"Elżbieta strudem oderwała oczy od 
twarzy” Frankensteina i skoczyła ku 
drzwiom. 

— Co to? Wychodzisz?... 
ją jego-głos. 

— Tak. — zatrzymała się niezdecy- 
dowańie w miejscu. — Muszę już pójść 
do domu... 

— A która to 'godzina?... 
— Nie: wiem, bo ukradłeś mi zega- 
rekl.. — wypaliła wprost. 

Najmniejsze wrażenie: nie odbiło się 
na jego twarzy. 

— Ach, prawda.. — mriknął i wy- 
ciągnął z kieszeni zegarek. Zerknął na 
wskazówki: —.Dwunasta... 

—Boże!...—przeraziła: się Elżbieta.— 
Jak późno... Co ia powiem mężowi?.. 
Boisz się męża? — wydął Fran- 
kenstein pogardliwie usta. — Głupia je- 
steś... Niech on spróbuje ci zrobić jakąś 
krzywdę, będzie miał ze mną do czynie- 
nia.. Powiedz mu to... No, i idź już, bo 
chcę mi-się spać... 

Przeciąznął się teuiwie i zlipayżowa! 


— dogoni! 


- 


idącej zajążtosemnieposkromionych zmy- 
słów, idk szybko poszła na kompromis 


SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


ręce pod głową, i 
Elżbieta nie ruszyła się z miejsca. 


odejść... Bez pożegnania... Dlaczego trak 
tujesz mnie, jak psa... — mówiła drzą- 
cym głosem, zbliżając się do kanapki-— 
Pożegnaj się ze mną tak, jak na to za- 


— Daj mi spać!.. — odburknął opry- 
skliwie. — Nie mam teraz ochoty na sen 
tymenty... — Dowidzenia... 

— Więc.. nigdy już się nie zoba- 
czymy ?... 


się scicha. — Zobaczymy się, zobaczy- 
my, moja mała, bo nie myśl, że jestem 
taki głupi, bym się miał wyrzec takiej 
słodkiej, a przedewszystkiem — bogatęj 
kochanki... 0 key!... i 

Policzki Eiżbiety pokryły się pur- 
purą. 

— Tak mówisz? — zmieniła ton. 
To wiedz, że więcej już mnie nie zoba- 
czysz, łotrze... Coś ukradł, toś ukradł, 
coś wywalczył siłą, toś wywalczył, ale 
to było twoje pierwsze i ostatnie zwy- 
cięstwo nade mną... Nie patrz tak na 
mnie, bo się ciebie nie ulęknę!,.. Uprze- 
dzam cię, że jeżeli spróbujesz mnie tylko 
dotknąć, narobię takiego alarmu, że się 
cały hotel zbiegnie!... — wykrzykiwała, 
tracąc przytomność z rozpierającej ją 
wściekłości. 

— Głupia!... — warknął Franken- 
stein, nie zmieniając pozycji. — Ej, ty, 


mi się chciało wstać.. Ale to ci nie prze- 
padnie, obliczymy się innym razem... 
"— Innym 
zaśmiała się szyderczo i, pobiegłszy prze 
zornie ku drzwiom, chwyciła klamkę„— 
Innym razem?... 
łotrze, że się jeszcze kiedyś zobaczymy? 
— Zobaczymy się, zobaczymy... 
— Tak? — Elżbieta ujęła się wyzy- 
wająco za biodra. — Byłam o tyle prze- 
widująca, że nie powiedziałam ci, gdzie 
mieszkam... Gdzie mnie znajdziesz, sko- 
ro ucieknę stąd za chwilę?... 
Frankenstein wzruszył ramionami. 
— Czy to trudno się dowiedzieć?... 
Zrębski mi powie... A zresztą, ja cię nie 
będę wcale szukać, bo sama do mnie 


e pozwoliłam, by podniósł przyjdziesz... Nie dziś, to jutro!... 


— Nie doczekasz tego!.. 

Z tym okrzykiem wybiegła Elżbieta 
z pokoju, zatrzasnąwszy za sobą drzwi. 
Dygotała ze zdenerwowania i cchłonęła 
dópiero na ulicy... 

Przed hotelikiem stały taksówki... 

Wsiadłszy do jednej z nich, kazała 
się zawieźć do domu... 


Przewidywania kapitana Franken- 
steina okazały się trafne: po kilku dniach 


— Arturzel... 
— Jeszcze jesteś? — otworzył Oczy. 
— Arturze!.. Ja.. nie mogę tak 


sługuję.. Nie rób mi takiej krzywdy... - ' 


— Kto ci to powiedział ?... — zaśmiał 


natczyłbym cię zaraz rozumu, gdyby ' 
razem?,. — Wernerowa 


Więc masz nadzieję, * 


Elżbieta przyszła sama do hoteliku „Im- - 


perial*,. Zapytała portjera o „pana ka- 
pitana“ — czy jest u siebie w pokoju... 
© — Niema go... Jeszcze nie przy- 
szedł 

— Czy można tu zaczekać na niego? 

— Nie wolno... — brzmiała sucha od 
powiedź, której towarzyszyło niechęt- 
ne spoirzenie. 

Wobec tego Wernerowa wyszła na 
ulicę... . 

Była godzina pierwsza po północy, 
ale ona, niezrażona późną porą, zaczęła 
się przechadzać w tę i tamtą stronę, 
oczekując przybycia Frankensteina... 


Mijały minuty, kwadranse, a on się nie 


zjawiał... 

Wreszcie w dalekiej, mrocznej per- 
spektywie zamajaczyła jego, charakte- 
rystyczna sylwetka... 

Ujrzawszy Elżbietę, zupełnie się nie 
zdziwił, jakby był pewny, że ją tu za- 
stanie, 

— Hallo!... — zawołał tylko i podał 
jej reke na nowitanie 


(Dalszy ciag jutro) 
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, TEATR MIEJSKI 

Dziś, we wtorek, o godz. 8,30 wiecz. oraz 
w środę i w czwartek o godz. 7.30 wieczorem 
(punktualnie) psychologiczno-obyczajowa sztuka 
tuartów „Szesnastolatka”, poruszająca w śmia* 
ły sposób szereg ważkich problemów z życia 
poas dziewczyny, W roli tytułowej Jadwiga 
aklicka. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogradowa 18), 

„ We wtorek, dnia 29-go b. m, o godz. 8.15 

wiecz, na rzecz szkoły włókienniczej operetka 


29X 


PROGR ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, dnia 29-go października, 


12,03 — 12.15, — Dziennik południowy :2,15 — 
12,30: Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych), 
bajka „O boókach-nieukach” — B, Hertza. 12.30 
13,25; „1000 taktów muzyki” — koncert w wy- 
konaniu zwiększonego zespołu salonowego Ste- 
fana Rachonia, 13,25—13.30: Chwilka dla kobiet. 
1330—13,35; Z rynku pracy, 13,35—14.30; Od ga- 
wota do krakowiaka Gł ty), 14,30 — 15,12: 
Przerwa. 15,12—15.15; Przeglą giełdowy łódzki, 


EXFRESS 1985 
Halio! Tu radjo? 


20.00—20.10: „U dentysty’ — monolog sz 
aktualny Światopełza Karpińskiego w wy- 
konaniu Jana Kurnakowicza (wznowienie), 
20.10—20,50: Część I-sza inauguracyjnego kcn- 
certu symfonicznego z sali Towarz. Muzycz- 
nego w Lublinie, SOAIACORY współczesnej 
muzyce polskiej. Wykonawcy: Ork, Symfo- 
niczna pod dyr. Eug. Dziewulskiego. 
20.50—21,00: Dziennik wieczorny. 
21,00—21.05: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.05—21.45: Recital fortepianowy. 
21.45—22.30: Koncert w wykonaniu Małej Ork. 


w 3-ch aktach R, Benatzky’ „Rozk 15.15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. P, R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, z udzia- 
dziewczyna”. ę pam de, OO" 15.20—15,30: Przegląd giełdowy daszki. łem Olgi Kamieńskiej gy | 4 
W środę, dnia 30-go b. m, o godz, 8,15 wie- 15.30—16.00: Koncert orkiestry mandolinistów 22.30—22.45: „Polska w oczach ika" — fel- 


czorem, staraniem Związku Związków Zawodo* | 


wych, komedja w 3-ch aktach Stefana Kiedrzyń- 
kiego „Życie jest skomplikowane”, 


DZiś PORAZ OSTATNI! 
Dziś nieodwołalnie poraz ostatni w lokalu 


„Halka z Rozdzienia Szopienic, pod dyr. 
Kazimierza Bończa-Tomaszewskiego (trans- 
misja z Katowic), 

16.00—16.15: Skrzynka P.K.O, 
16,.15—16.45: Pieśni į piosenki w wykonaniu Ja- 
nusza Popławskiego (płyty). 


jeton wygłosi Cecil W. Lusty. 

22.45—23,00: Łódzkie minuty literackie. — Wy- 
jątek z poematu Janusza Stępowskiego p.t. 
„Legenda o masztowej sosnie' — wypowie 
Celina Niedźwiecka. 


23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


uTabarin" odbędzie się „Zabawa apaszów”, w |1645—17,00; Cała Polska śpiewa — audycję po* komunikacji lotniczej, 
związku z czem dyrekcja tego lokalu przygoto- |prowadzi prof. Rutkowski. 23.05—23,30: Muzyka taneczna z płyt 
wała dla publiczności szereg niespodzianek ij17.00—17.15: „Wielkie i drobne 


atralkcyj, 


ałazki'— 
„Asłald" — odczyt wygł. inż. Ludwik Awin. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


" Jak kazują przykłady z ubiegłych ty- | 17.15—17.50: Koncert muzyki lekkiej w wyko- |BERLIN, „Kabaret instrumentów". 
godni, stawa apaszów” SODA a Aia naniu Kazimierza Ostrowskiego (śpiew) i Klasyczne walce i marsze. 


naszej publiczności, która w dni te szczególnie 
dobrze się bawi. 

. Humoru i śmiechu jest coniemiara. Wiele 
wesołości wywołuje t. zw. „taniec z pudełkiem”, 
którego zwycięzca otrzymuje cenną nagrodę 
oraz zabawa z serpentynami i balonikami' 
: zyocsenie w dniu P zaj sap N 
się program artystyczny, w którym występują 
najlepsze siły, jak Fred Roner, prestigitator, 
pokazujący doskonałe sztuczki i trioki karciane, 
Angelo, tancerka węgierska o dużym tempera- 
mencie, Lucy Doree oraz duet Nadines. 

Program artystyczny odbędzie się na fajfie 
o godz. 5.15 i na dancingu, 

„Kuchnia smaczna, sale wentylowane, ceny 

za Kkonsumcje przystępne. 


Ignacego Dąba (harmonijka ustna i świzd). | KRÓ 


17,40—18.00;  Encyklopedja inż. 
Broniewski (Kraków). 
18.00—18.30: L. van Beethoven: Trio smyczkowe 
sę 9 Nr. 1. Wykonawcy: J. Rak, Łobarzew- 
ski, Danczowski (tr. ze Lwowa). 
18.30—18,40: Rozmowy z radjosłuchaczami — 
przeprowadzi red. Jan Piotrowski. 
18.40--18,45, O wszystkiem potroszku, 
18.45—19.10: Wiązanki jazzowe (płyty). 
19,10—19,20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35: 
19.35—19,40: 
19,40— 19,50; 
19.50—20.00: 


mówiona — 


Koncert reklamowy. ł 
Wiadomości sporłowe lokalne, 
Wiadomości sportowe ogólne. 
Pogadanka. aktualna. 


KOLONJA. 
LEWIEC. eczór taneczny. 
HAMBURG. „Marsz beż uniformu” — audycja 
muzyczna. 
WROCŁAW. „Marjonetki”* — koncert ork, 


Choć jest k c jest bieda 
i ż AM nie da! 


Lecz bez 


CORSO '-pOWRÓT FRANKEŃSTENA 77" 


Początek o godz. 4-ej w sobo- 
ty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc: na l seans 

50 i 


następne 54, 85 I 1.09 
9699909990099041 


Wielki bezkonkurencyjny podwójny program! 


DZIŚ PREMJERA! 


ZDOODDADOOODDORODAODOAOGODOODOD: 


Ni 302 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, ` 
Zarząd spadkobierców l. K. 
Poznańskiego, w dni pow» 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


DDDOGOJOBDODDDDODODODOOODODADOGOA 
Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: A. 
Dancerowej (Zzierska 57), W. Groszkowskiego 
(11-go Listopada 15), sukc, S. Gorfeina (Piłsud« 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 163), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań: 
skiego (Przędzalniana 75). i 


DJODDODOGODJOJODOCEGOOJOW 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć: mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
zhomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
wyszukać pracownika — niecha po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


KARLOFP 
L ES 


HESTER. 


Humor! Satyra! Dowcip! 


SE- Malżeństw o miiti 


Najnowsza i najweselsza polska komedja muzyczna p. t 


MIN „A. B. GC. MIŁOSGI* 
HERRAR $“: Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda 


Pocz. o godz. 12 


I. HENRYKOWSKI|]**" 


Reż. Cecil B. de Miille'a. 


Następny program: „GRA ZMYSŁÓW: 


DZIŚ PORAZ OSTATNI! 


Wyprawy Krzyżowe 


HENRY WILCOXON | JÓZEF SCHILDKRAUT. 


4999999900 


W rol. główn.: LORETTA YOUNG, 


Potężne, olśniewające widowisko filmowe 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


REICHER 


LL *zpob o ‘z304 


Dr. MED. 


wi TREPMAN 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZG IERSKA fi. Telefon 246-09 
Przyjmuje 8—10 r, 4—7 w. 


l. mi. Niewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


od 8—11 i 6—9 w. 
„miedz. i święta od 9—12,80. 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 + Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 tano i od 
wiecz, w niedziele i święta od 9—1, 


PRZYCHODNIA DR. MED, 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn= i ynya À! Kopciowski 
ZAWADZKA 1 122-73. z 


R.M.3.w. N11599 
ZNAK FABR, 


z KOGUTKIEM | ś 


SĄ ŚAODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


IAJTOSOWANIE | * 


[BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWPRALGJA 


POWRÓCIŁ : ÓW Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. GDAŃSKA 37, tel. 232-55, B ÓLE ZĘ Bi s ? 
PORODA MITOSIS przyjmuje od 7—$-ej_wiecz. GRYPA. PRZEZIĘBIENIA R 3 BE 

e Dr. HALTRECHT 


STAWOWE,KOSTNE 11.P, 
Specjalista chorób wenerycz., skór 
nych I seksualnych 
PIOTRKOWSKA 10. TEL. 245-21. 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 
do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W nie- 


Poradnia Wenerologiczna Hii eaaa 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 4 = NZ 
Lecz, chor. skórnych i seksualnych. Wejs Michał 
Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


JAKÓBSONKiH. Hammer 


Akuszer - Ginekolog 
pec. kę waj kostna. przeprowadził się na uł. 


ŻĄDAJCIE ovaa UTEK 


ŻN.FABR. 
ap EOAJA APTEKI 


S 
11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiei). 
DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) Telet. 128-30 od 3-7. wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska Dr. BRAUN 


przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz Łagiewnicką 25 


M > GL. AŻER Dr. LE w l TT E R Przy ablacja Kaówiadania 


DOKTÓR 
1 S kwarcową 1 elektryzacje, 
I. DZUNAGCCHCP lros SKÓRNE | WENERYCZAE powali ZER - GRROKOCZA © 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE DR. 
"BIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62 |ZaChodnia 64, tel. 105-490 6— wiecz. Tel. 137-25. 
Od, 9—1, od 5—9 pp. przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz| Rrgowska 2 (Chojny) ST. BI B E R G A L 
w niedziele i święta od 10—1. w niedziele i Świeta ad 10—12 wpol 0 wiecz. 
Ordynuje od 9—1 i od 5—3 


mi L. BERMAN Z. H. ZiomkowskiDr. LAGUNOWSKI emei sci nss 


specjalista chorob wenerycznych, skór| spec. chor. wenerycznych, skórnych|spec. chorób wensrycznych, seksual —— - . 

nych i seksualnych włosów i moczopłciowych nych i skórnych TECZKĘ bronzową zostawioną, w do- 
CEGIELNIANA 15 |lelelon 149-07. 6-g0 SIERPNIA ż, tel, 118-33 Gabinet Roenrgeno= i światłoleczniczy) rożce w sobotę wieczorem proszę 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz|Przyjmuje od 9—11, 2—4 i od 8—9 w|PIOTRKOWSKA 70. Teleton I81-83zwrócić za wynagrodzeni 
W niedziele ı święta od 9—1 po pohl niedz. i święta od 10—1 po poł. 'Od 8—10,1—2.30 i 6—9 w.wśw.10—1.'wańska 39, m. 8. 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37,-tel.. 232-55 
ad 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


przeprowadził się na ul. 


— 


lampą 


Choroby skórne I weneryczne 
ZAWADZKA 10, Tel. 106-30 


.—— 


Rad-| Ul. Za 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka © x... 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
druty i haftów, praca zapewniona. 
Kurs 10 zł, Przyjmuje zamówienia, 
Kautmanowa, Zgierska 16, pr. of. 1 p. 
m. 29 
POKÓJ umeblowany z dużą alkową. 
oddzielnem wejściem z korytarza od- 
powiedni dla bezdzietnego malżęństwa 
łazienka, telefon, pianino, naichętnici 
z całkowitem utrzymaniem. Wiado- 
mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefon 
135-07 w godz. od 15—18 i 20—21. 


FELICJA KRONZYLBER, Pomorska 67 
zgubiła dowód osobisty, wyd w Łodzi. 

29 
LEOKADJA PRAJS,  Dowborczyków 
28 zzubiła Legitymacje funduszu bez= 
robocia. 


W NIEDZIELĘ w tramwaju Nr. 10 zo» 
stawiłem teczkę lekarską, Za: wyta= 
grodzeniem oddać Cegielniana 11 — 
Priedstein, 


m W, 


POTRZEBNA manicurzystka od zaraz 
Narutowicza 5, zakład | fryzjerski. 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys" wł. L. 
Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79), Wykonuję zdjęcia do Ubezp. Społ, 
matrykuł i t. p. oraz wywołania i ko- 
piowania, Spec. amatorskie. Ceny nis- 
kie. A 30 
ANGIELSKIEGO konwersacji | litera» 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
wadzka nr. 21 m. Sa. front, ca» 
ennie zastać od godz, 4—8 po pol 


E RT 


i Dya. | 


ZA 


SAKELA 


Ty 


Zmiany statutowe Zw. Związków 


Niedzielne obrady najwyższej magistratury 
sportowej w Krakowie 


Jak już donosiliśmy, odbyło się w niedzielę pobierać od wszystkich imprez sportowych 10- |skiego, złota księgę dla. zbierania funduszu olim- 


w Krakowie walne zebranie Związku Związków |zroszową opłate na komitet olimpijski, 


spottowych. Przed południem zebrani wybrali 


się na Sowiniec, oraz do kryrty św, Leonarda, |wodniczący Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
Po |który wręczył gen. Mondowi, przewodniczące- 


składając hołd: Marszałkowi Fiłsudskiemu. 
wstępnych przemówieniach i powitaniu dęleza- 
tów przez pwk. Ulrycha, zebrani przystąpili do 
właściwych obrad, poświęconych  poprawkom 
statutów ym. I 

Po obszernej dyskusji przyjęto szereg po- 
prawek i uzupełnień nowego statutu, zgłoszonych 
przez poszczególne związki sportowe. 

Po krótkiej przerwie uchwa.ono wnioski dri= 


piej komisji statutowej, która poleca wszystkim | 


zwiazkom, zrzeszonym w ZPZS: 
a) przeprowadzić na naibliższych walnych 
zgromadzeniach zmiany w swych statutacj, gwa- 


rantujące zarządom związków podobnie prawa |znaczył już lis iłkarzy, którzy wezmą udział 
w stosunku do 42) „jej wzgl. do klubów, jakie | yi uk Map 4 A 


posiada zarząd Z, 
sportowych. 

b) doprowadzić w przeciagu roku 1936 do ana- 
logicznego rozszerzenią uprawnień okręzów w 
stosunku do klubów względnie członków. 

c) wprowadzić do swych statutów stwier- 
dzenie przynależności do ZPZS i podporządko- 
wanie się obowiązkom z tej przynależności wy- 
pływaiącym. 


w stosunku do związków 


| 
d) wprowadzić do swych statutów wzmiankę 


o uznawaniu uprawnień PUWF, wynikałących z 
umowy między PUWF a ZPZS, która zostala 
rozesłana związkom, 

Celem ujednostajnienia struktury życia spor- 
towego w Polsce, walne zgromadzenie uchwała: 

nakłada się na wszystkie związki, przyna- 
leżnę do ZPZS obowiązek: 

a) dostosowania swych statutów do prawa 
o.stowarzyszeniach i do ramowego statutu, roze- 
słanego przez zarząd Z, Z. 

b) uwypuklenia w swych statutach dominują- 
cej roli sportu, który reprezentuja. 

c) wejągnięcia obowiązku rozgrywania corocz- 
nie mistrzostw. 

Wdalszym ciągu przemawiał pułk. Kiiński, 
dyrektor państwowego urzędu wychowania fi- 
zycznego, który podkreślił, że jest to może jego 


ostatni występ w tym charakterze, tem niemniej 
wyraża radość z harmofiki PH Miei o 
bradujące zgromadzenie - 4l | 
maiący służyć w «daf: ciagu 
pi jelit mu, jako pierwszemu dyrektofowi 
' 4, p, Marszałek Józef Piłsudski, 
W zakończeniu obrad przystąpiono do uchwa- 


lania wniosków. m. in. uchwalono wniosek, aby ziołek wygrywa ną punkty z Ładą, Rogowski 


dotychczasowy zarząd pełnił swe funkcje z pra- 
wem kooptacji członków zarządu do zwyczajne- 
go walnego zgromadzenia, niającego się odbyć 
w marću 1936 roku. 

chwalono wniosek, aby w roku olimpijskim 


bwaliło- nowy. statut, | 
idei, którą |? 


piiskiego. ; 

* Organizator walnego zgromadzenia na terenie 
Krakowa, Polski Związek Narciarski, zaprosił 
uczestników zgromadzenia na lampkę wina, któ- 
ra odbyła się w lokalu PZN. 


Jako ostatni przemawiał pułk. Qlabisz, prze- 


mu regionalnego krakowskiego komitetu olimpil- 


MMmmhAmmmhmmmhhmmmhhAHOHÓOXCZYOY 


Reprezentacja Polski 


ma mecz giłisarsłci z Etuna um ja 
Warszawa, 29 października. |Smoczek, Matjas i Szerikie. 

Kapitan związkowy PZPN-u Józef Kałuża wy Przypuszczalnie drużyna polska wystąpi w 
Bukareszcię w składzie następującymi Albański, 

|w meczu treningowym jaki rozegrany zostanie w |Mariyna, Doniec, Kotlarczyk ÍI, asiewicz, Dyt- 

czwartek we Lwowie. Desygnowani zostali na- ko, Piec, Matjas, Smoczek, Pazurek I, Kisieliń- 

stępujący zawodnicy: Albański, Fontowicz, Mar- ski. Piłkarze zamiejscowi zaczną się już zjeż- 

tyna, Doniec, pal zen: Kotlar owie, Wasie- dżać do Lwowa w środę. 

wicz, Dytko, Riesner, Piec, Kisieliński, Pazurek, 


Burza okradziona w tramwaju 


Piłkarzom pabjanickim skradli cały inwentarz 
Pabjanice, 29 października. | nej chwili jakiś podejrzanie zachowujący się pa- 
Niezwykła przygoda spotkała ubiegłej nie- | sażer wyrzucił sprzęt z wagonu i sam również 
dzieli piłkarzy Burzy pabjanickiej, powracają | wyskocz łŁ Ponieważ wagon znajdował się w 
cych z Łodzi do Pabjanic po meczu rozegranym pełnym biegu nie udało się pomysłowego zło- 
z rezerwą Widzewa, Ekspedycja pabjaniceka zo= j dzieja zatrzymać, zameldowano natomiast o kra- 
stała okradziona z całego inwentarza sportowe- | dzieży na posterunku policji w Pabjanicach, Po- 
go, licji udało się już aresztować amatora cudzej 
Piłkarze Burzy pozostawili inwentarz na pei własności, sprzętu jednak narazie nie odnale- 
ronie wagonu tramwajowego, sami natomiast za” | ziona 
bawiali się rozmową wewnątrz wagonu, W pew- 


Sensacje bokserskie Poznania 


Porażki drużyn Warty i Sokoła 


W "Inowrocławiu rozegrany ga mecz Meaven, NY yenna y: czwartej 
kserskiogs drużynow. © ec okręgu po-|rundzie. przez techniczne k, o. z Uniotem, WIE- 
znańskiego m % "WA 4 a Ćwlavią, Poraz |szcie w wadze ciężkiej zawodnik Culavil Kuch- 
jierwszy w historji spotkań tych drużyn zw owski zdobywa punkty walcowerem, 
cięstwo odniosła drużyna Cuiavti, biłąc przeciw- . BR SS" 2 
nika w stosunku 10:6. 
Wyniki przedstawiają się następująco: Kor 


| 


— 


* paji « 
W innych meczach o mistrzostwo drużynowe 
okręgu poznasklego Stella (Gniezno) pokonała 
Sokół poznański 10:6, a drużyna HCP—Goplanie 
Dutkiewicza, Vogt wygrywa Zz|również. 10:6. ? 
Jarecki wygrywa przez tech- Mistrzostwo okręgu poznańskiego zdobyła 
Radomski wygrywa |Cuiavia, która obok zeszłorocznego mistrzą Pol- 


(C) zwycięża 
| Marcysiakiem, 
niczny k.o. z Dudziakiem, 
wysoko na punkty z pogromcą 
Marcysiakiem, Lewandowski zdobywa punkty stwo Polski. 


Aktualją piłkarskie 


W Pabjanicach rózegean zostanie w nadcho- 
dzący piątek mecz piłkarski między iigowym 
zespołem ŁKS-u a drużyną PTC. Na przedme- 
czu zmierzyć się ma rezerwa PTC z Krusche- 
enderęm, 
re 
Ruch zwrócił się z prośbą do PZPN-u o nie- 
wystawianie jego zawodników do drużyny na 
mecz z Rumunją. Prośba Ruchu została uwzględ- 
niona i mistrz iig wystapi w Niemczech w swym 
najsilniejszym składzie. w 


* 

Zapowiedziany na niedzielę mecz ligowy 
Śląsk — Warszawianka został odwołany wobec 
udziału Smoczka w meczu przeciwko Rumunii. 


Tenis stołowy w Łodzi 


ZJEDNOCZONE — MAKABI 7:3. 
Łódź, 29 października. 
Do długiego łańcucha. niespodzianek w dru- 
żynach mistrzowskich Łodzi w tenisie stołowym 
dołączyła się jeszcze jedna w postaci zwycięstwa 
Zjednoczonych nad Makabi w stosunku 7;3. 


Węgry — Europa w ping-pongu 
Budapeszt, 29 października. 

A dalia r ek REA 
pomiędzy reprezentacją Europy a reprezentacją 
Węgier odbyły się spotkania podwójne. Wszyst- 
kie trzy spotkania wygrali Węgrzy. 

Para Barna—Szabados pakonata parę polsko- 
czeską Ehrlich—Kolar 22:20, 21:12, Druga para 
węgierska Szabados—Bellak wygrała z parą pol- 
sko-austrjacką Ehrlich—Kohn 21:14, 21:19. Trze 
cia para węgierska Bellak—Kelen odniosła zwy- 
cięstwo nad parą czesko-austrjacką Kolar—Kohn 
17:21, 21:12, 21:12. 

W ogólnej punktacji z 
prezentacja Węgier, bijąc 


Skład Poznania 


na mecz bokserski z Łodzią 

Dnia 10 listopada odbędzie się w Po- 
znaniu miedzymiąstowy mecz bokserski 
Poznań—Łódź. 

Poznań ustalił na ten mecz następu- 
jący skład swej reprezentacii: Sobko- 
wiak, Wirski, Dudziak, Kajnar, Kruszy- 
na, Lewandowski, Przybylski, Piłat. = 


- Reprezentant? miasta ~ 
będą mieli bezpłatny wstęp 
na imprezy 


Zarząd Ł.O.Z,B, uchwalił, by pięściarzom. 
którzy już pięciokrotnie reprezentowali barwy 


cięstwo odniosła re- 
uropę 93; 


Misiurewicza ski Warty walczyć będzie o drużynowe mistrzo | okręgu, przyznać wolny wstęp na wszelkie im- 


prezy bokserskie, organizowane przez Związek. 


nych czasów, kiedy to Krystian był le-| przemysłowca. Wyglądał przy nim, ma- 
dwie początkującym adwokatem, a on,jleńki, szczupły, jak przedwcześnie po- 
Edgar Witman, pełnomocnikiem Zakła- | starzałe dziecko. 

dów Przemysłowych oica Krysty, Paw- — Ja sam nie znam tego Zoltana, o 
ła Schurmana. Wszędzie widywano ich |którego nazwisko ciebie pytam. Świętej 


JRieczysława £uczyńska 
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Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża, który spędzał noce na hulankach | za- 
mieszkała z przyiacielem — Wilianem Zol- 
tanem. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna- 
ležé sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 
aby o niej zapomnieć, wyjechał do Ber- 
ina. 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo- 
tmość z fordanserką Ewą, która uczyniła ną 
nim wielkie wrażenie. Opowiedziała mu o 
swem tragicznem pożyciu z mężem, który 

ił i zdradzał ją. 
Na strych domu ojca Ottokara zakrada się ja- 
kiś młody złodziej, 


Troska o syna zaprzątała każdą jej 
myśl. Tylko wówczas, gdy miała go 
przy sobie, rozchmurzała czoło, a jej 
twarde i nieugięte w wyrazie rysy ła- 
godniąły w uśmiechu. 

Witman szybko jadł śniadanie. Sam 
nigdy nie spóźniał się do kantoru i był 
ki any dla innych, gdy się spó- 
źniali. Ponieważ byłc już dość późno, ka- 
zał żonie zatelefonować do syna, a sam 
podążył do czekającego samochodu. 

W kantorze, przylegającym do Za- 
kładów, jak zwykle panował nieopisa- 
ny ruch. Przed wzrokiem Witmana lu- 
dzie przesuwali się, jak cienie. Nie zasta 
nawiał się nad nimi, zapracowany, w 
nierasyconem pragnieniu posiadania co- 
raz więcej. Pokusa bogacenia się prze- 
śladowała go jak niepojęta chimera, 


wskazująca wątpliwą rację bytu czło-j żadnego śladu. 


wieka... Wśród długich lat wysiłków 
pracy, niepowstrzymanego rozpędu ku 


/KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


trzech nierozłącznych przyjaciół aż do 
chwili śmierci Schurmana. Później i 
Krystjan wyjechał zagranicę, a Witman 
w dalszym ciągu robił miljony. 

— Ty jeden umiałeś wziąć życie za 
pysk] — odezwał się Krystian po wy- 

uchu radości. 

Witman zachmurzył się na chwiłę, a 
Krystjan ciągnął: 

— Biednemu Schurmanowi również 
siał usprawiedliwić się przed własnem |los płata! figle. Ale, a propos Schurma- 
sumieniem. na. Nie znasz ty przypadkiem nazwiska 

Dopiero w godzinach popołudnio- | Zoltan? 
wych uciszyło się nieco w Kantorze,| — Niestety, Nie znam, A lakiż to 
Witman zamierzał obejść kantor, abyjzwiązek ma z niebosszczykiem Schur- 
sprawdzić pracę urzędników, gdy przy | manem? 
drzwiach gabinetu odezwały Się posu-| Krystian potarł czoło, jakgdyby myśli 
wiste kroki i wślad za delikatnem pu-|iego musiały mozolnie przedzierać się 
kaniem ukazał się na progu starszy, dość |przez mgłę dziwnych wydarzeń. Zwię- 
dziwaczny człowiek. dła i chuda twarz adwokata jedna z 

Postać lego przypomiñała rysunek tych, które mimowoli budzą litość skur- 
wycięty z okładki humorystycznej książ | czyła się na chwilę. 
ki, Miał na sobie obszerną i wyszarzałą! Witman z zapartym oddechem cze- 
nieco pelerynę spod której były widocz-j kał na odpowiedź przyjaciela, Wparł 
ne spodnie w paski i staroświecki ża-| w niego swe Dbadawczę, przenikliwe 
kiet. oczy, jakby pragnął odcyfrować na ta- 

Witman bystrym wzrokiem przele-|iemniczych hieroglifach zmarszczek Kry 
ciał po zmarszczonej twarzy gościa, po|Stlana wszystkie jego myśli. Chciał po 
łysej głowie, na której tyle bielało jesz-|Swoiemu, zachłannie spojrzeć do głębi 
cze trochę włosów i wkońcu gdy spot-|duszy starego prawnika, o którego nie- 
kał się z dobrotliwym spojrzeniem bla-| gdyś ubiegały się wszystkie kraje. 
do-niebieskich oczu, zaśmiał się wesoło: — Nie odpowiedziałeś mi na pyta- 

— Krystian! Jak mi Bóg miły, Kry-|nie.. — przemówił wreszcie Witman, 
stjanie! zniecierpliwiony długiem milczeniem 

Gość zawtórował piskliwym, prawie Przyjaciela. 4 - 
dziecięcym śmiechem. Krystian uśmiechnął się po swojemu, 

— Ale ty nic się nie zmieniłeś, Wit- | dobrotliwie. Przestał wahać się z odpo- 
man. Te pięć lat nie zostawiły na tobie| wiedzią. Czyż Witman nie był zawsze 
najserdeczniejszym przyjacielem zarów 

Witman życzliwie ściskał rękę sta-|1o jego, jak i Schurmana? | 
rego przyjaciela, Znali się od niepamięt- Podniósł się z krzesła i stanął obo 


milionom, Witman żył twardem i nie- 
zmiennem wyrachowaniem. 

— To wszystko dla Ottokara — tlu- 
maczył sobie w myślach, jakgdyby mu- 


Mam en 


pamięci Schurman w dniu swojej śmier- 
ci przysłał do mnie list, który kazal od- 
dać Zoltanowi w chwil, gdy Krysta doj- 
dzię do pełnoletności. Okres ten minął, 
dwa lata temu, ale, niestety, nie mogłem 
wówczas zadość uczynić życzeniu na- 
szego przyjaciela. Byłem w Stanach Zie 
dnoczonych i w dodatku ciężko chory. 
Dopiero teraz mogę przystąpić do speł- 
nienia woli nieboszczyka Baia. Ten 
Zoltan podobno obecnie przebywa w 
Paryżu. Trzeba będzie pojechaż. Pamięć 
zmarłego, zwłaszcza dla adwokuta, jest 
święta. 

Słowa Krystiana uczyniły na Wit- 
manie ogromne wrażenie. Zwierzenie 
starego prawnika wprawiło go w nie- 
znaczne dotąd podniecenie. 

— Nie otwierałeś nigdy tego listu? 
— rzucił jakimś obcym głosem. 

Krystian oburzył się. 

— Jakżeż! Przecież 
może go otworzyć. ` 

— Skoro jednak nie możesz go zna- 
leźć... 

— Jeszcze nie szukałem! 

— Jakiś związek może mieć z tem 
Krysta? 

— Tego nie wiem. 

Witmana ogarnął niewytłumaczony 
lęk. Ten twardy człowiek, który nigdy 
się nie wzruszał, a otaczających go lu- 
dzi uważał na śmiecie życia i nędzne od 
padki,, przestraszył się tajemnicy Schur 
mana skrytej w tajemniczym liście. Nie- 
pokoiła go myśl o Kryście. Może Schur- 
man rozkazywał w liście do nieznanego 
Zołtana poślubić swoją córkę w chwili 
dojścia do pełnoletności? Cóż stałoby 
się z Ottokarem? 


tylko adresat 


' (Dalszy, clag futro], 
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Kawały, jakich mało... 


Więzień numer 13 wszedł do gabinetu pana 
naczelnika, 

— Siadaj pan.. — rzekł naczelnik. — Który 
rok pan już u nas siedzi? 

— Piąty.. panie naczelniku.,. 

— Piąty... Ile panu jeszcze zostało?» 

— Pięć, panie naczelniku., 

— Pięć.. Muszę stwierdzić, że dotychczas 
sprawował się pan nienagannie.. Chciałbym pa- 
na jakoś za to wynagrodzić,. Może ma pan ja- 
kieg życzenie? i 

Więzień pomyślał chwilę 1 odparft 

— Owszem.. Panie naczelniku.. Oglądanie 
clągle tych samych czterech ścian stało się już 
dla mnie męką, Czy nie mógłby pan przenieść 
mnie do innej celi? 

+a 

Alojzy przechadza się z żoną po ogrodzie zo- 
ologicznym. x 

— Mój drogi — pyta żona — czy nie wiesz 


"0 której godzinie odbywa się karmienie dzikich 


bestyj?.,, 
— Nie wiem, naldroższa.. — odpowiada 


czule małżonek, — A czy jesteś bardzo głodna? 
+k 


r” 
Stary Mayer stoi zdała od spółczesnej mody 
I nie zna się zupełnie na sportach, Za to jego 


7 er ARR 


g 


Wciąż jeszcze napływają do Addis Abeby nowe oddziały sformowane z ple- 
mion zamieszkujących krańce państwa, aby poddać się rozkazom cesarza i 
wspomóc walczących na froncie. 


piętnastoletni syn jest wybitnym sportowcem. | 


Wczoraj syn powiada do ojca 

— Serwiis, stary l. 

— Dokąd idziesz? — pyta „stary“ 

— Do klubu, Mamy dziś mecz ping = pongo- 
wy, a ja przecie jestem najlepszym graczem w 
naszej drużynie, 

— No, dobrze, idź Już., — zgadza się ojciec. 
— Tylko uważaj I graj ostrożnie, żebyś sobie nie 
zwichnął nogi} ,¿ 

E 

Do mieszkania znanego w kołach warszaw- 
skich autora utworów scenicznych zakradii się 
złodzieje. Po pewnym czasłe na jego adres na- 
deszła paczka z następującym listem: 

— Wielce szanowny Panle!., Pozwałamy so- 
bie zwrócić niniejszem rękopis pańskiej ostat- 
niej sztuki, który, przez omyłkę zabraliśmy wraz 
z innemi drobiazgami. Proszę jednak nie uważa! 
tego zwrotu za ujemną krytykę į nie zniechęcać 
się do dałszej pracy twórczej., 

zx 

Myśl zakatarzonego Filozofa: 

W życiu bywa rozmaicie: — czasami — tak; 
czasami — nie... Czasami — nie bywa wcale... 
I to nawet przeważnie.., 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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W OKOPACH. 
Piechota abisyńska umundurowana 1 
uzbrojona po europejsku. 
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| W CIERLICKU. 


rządzenia przeciwko szerzącym się zarązom, już dających się we znaki żolnie- |czeskie ostatnio mianowały tam pro- 


= 


Leonard Thomas, kierownik jednego 
z wydziałów wielkiej firmy transporto- 
wej, w niedzielę w południe udał się na 
ptzechadzkę, 

Przed popularną kawiarnią podbiegł 
doń młody mężczyzna, 

— Strasznie się cieszę, że pana spot- 
kałem, panie dyrektorze -- zawołał — 
Właśnie miałem zamiar pójść do pana. 

Thomas przez chwilę spoglądał nań 
badawczo. Nie przypominał go sobie. 

Młodzieniec widocznie się domyślił, 
oda go nie poznaje, gdyż szybko do- 

at: 

— Nazywam się Antoni. Borner, Mia 
łem zaszczyt poznać pana dyrektora na 
przyjęciu u pańskiego szwagra. Jestem 
Z nim skoliśacony... 

Teraz Thomas rzeczywiście przypom 
niał go sobie. 

Na przyjęciu nie zwracał na mło- 
dzieńca uwagi. Widział jednak, że czuje 
się on u jego szwagra, jak u siebie w do- 
mu. - 

— Pan dyrektor chyba już słyszał o 
tem nieszczęściu? — odezwał się znowu 
Borner. $ j 

— Q jakiem nieszczęściu? 

— Naczelnik Nikolas wczoraj wieczo 
rem dostał ataku sercowego w kawiar- 
ni. Lekarz stwierdził, że jego stan jest 
beznadziejny. Należy sądzić, że dni Ñi- 

pracował w tem samem 


kolasa są już policzone, 

Nikolas 
przedsiębiorstwie, co Thomas i posiadał 
równorzędne stanowisko. Thomas utrzy 
mywał z nim bardzo luźne stosunki. Wia 


domość o nagłym wypadku jednak go 
przejęła. 1 j 
— To doprawdy okropne — powie- 


TZE:.., 


— Wypadek miał miejsce wieczorem. |k 


Właśnie chciałem z panem dyrektorem 
w tej sprawie o tem pomówić, 
— W sprawie tego wypadku? 
—Nie w sprawie wypadku. Chodzi 
mi właściwie o skutki, jakie on pociąg- 
nie za sobą. Praśnąłbym prosić pana dy 
rektora o protekcje. Przecież teraz 
zwolni się posada. Ja jestem już od pa- 
ru lat bezrobotny. e i 
— Nie rozumiem — zdziwił się Tho- 
mas — Przecież pan nie może objąć sta- 
nowiska kierownika wydziału. 
posiada odpowiednich kwalifikacji i zre 
sztą pański wiek.. TEN 
— Ależ ja wcale nie marzę o tej po- 
sadzie! Zaraz panu dyrektorowi wszyst- 
ko wyjaśnię. Jestem dość dokładnie po- 
informowany o stosunkach personal- 
nych, dotyczących firmy. Skoro naczel- 
nik Nikolas umrze, jego stanowisko o- 
bejmie zastępca Holm, Na miejsce Hol- 
ma wyznaczą buchaliera Woronicza. 
Stanowisko Woronicza obejmie jego po- 
mocnik Burg. Pracę Burga będzie wów- 
czas wykonywał dotychczasowy prakty- 


kant Olden, a ja właśnie  reflektował- 
bym na jego posadę. © i 
— Jak pan to wszystko . dokładnie 


obliczył! — roześmiał się. Thomas — A 
co się stanie, jeśli dyrektor poprostu na 
miejsce Nikolasa zaangażuje nowego 
kierownika? 
— Sądzę, że fo nie nastąpi. - 

Mnie również tak się wydaje, — 
mruknął Thomas — Helm cieszy się du- 
żemi względami dyrektora. 


Pan nie 


rzom włoskim. 


w pańskich rękach, panie dyrektorzel 

_— W moich rękach? |” 

— Tak jest, Przecież geħeralny dy- 
rektor we wszystkich sprawach bardzo 
liczy się z pańskiem zdaniera Jestem pe 
wny,, że jeśli mu pan tylko szepnie stów- 
0... 

Thomas musiał mu w duchu przyz- 
nać rację, Generąlny dyrektor powie- 
rzał mu zawsze załatwienie spraw per- 
sonalnych. Jeśliby więc po śmierci Ni- 
kolasa wszystko miałoby się tak ułożyć, 
jak obliczył ten młodzieniec, mógłby on 
objąć posadę praktykanta. A 
|. — Postaram się — odpowiedział 
krótko, a 

— Jestem pewny, że pan to załatwi 
— uśmiechnął się Borner — Tyle mi o- 


powiadano o pańskiej szlachetności. Ca | 


ła nasza rodzina ubóstwia pana, Teraz 
mam jeszcze jedną prośbę do pana dy- 
rektora... p - -HR 

— Jeszcze jedną prośbę? Jaką? 

— Aby pan był łaskaw 
mną do moich przyszłych teściów, _ 

— Nie rozumiem... Przecież ja ich nie 
znam... ; ś ię 

— To są krewni pańskiego szwagra, 
panie dyrektorze. Pański szwagier też 
tam będzie. Pozatem cała rodzina. Przy- 
gotowane jest wielkie przyjęcie. 

— Wielkie przyjęcie? Z jakiego po- 
wodu? > 

— Właśnie z okazji tej posady... Be 
do tej pory nie mogłem się przecież że- 
nić. Nie miałem posady. A teraz sprawa 
wygląda zupełnie inaczej. 

— Drogi panie, jestem teraz dopraw- 
dy zajęty. Serdecznie dziękuję za zapro- 
szenie, ale nie będę mógł skorzystać, 
— zawołał drżącym głosem Borner — 
To jest wielki dzień w mojem życiu! 


— A widzi pan! — ucieszył się Bor-| Niech nan zrozumie wszyscy czekają na 


ner — Ja już wszystko obliczyłem. Te- 


jpana, Przecież szedłem właśnie do pa- 


dział — Wczoraj po południu był w biu-! raz moja sprawa znajduje się wyłącznie na. Przypadkowo spotkaliśmy się na uli- 
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boszcza Czecha, 


cy, więc odrazu wszystko 
łem. J 
Thomas nie wiedział, co ma począć 
Gdyby nie szwagier, który zawsze 
miał do niego pretensje, że nie chce 
‘utrzymywać kontaktu z jego rodziną, od 
mówiłby kategorycznie. Zresztą ten ga- 
datliwy młodzieniec również wywierał 
sympatyczne wrażenie. 3 3 
— Mój przyszły teść mieszka na- 
przeciw — mówił dalej Borner — Pan 
dyrektor będzie mógł wyjść za małe pół 
Po kilku minutach Thomas 
wał się już w mieszkaniu. 
Zastał tam dwadzieście kilka osób. 
Przywitano go owacyjnemi okrzyka- 


powiedzia- 


znajdo- 


mi. 
— To jest nasz zbawca! — zawołał 
jakiś pucołowaty meżczyzna, o nalanej 
twarzy, który okazał się przyszłym teś- 
ciem Bornera, — Wielki zaszczyt nas 
spotkał | . - 
Narzeczona pokryła się ponsem. Po- 
dając rękę Thomasowi wyszeptała drżą 
cym głosem: Piae 

, — Ja panu tego nie zapomnę do gro- 
bowej deski.. - 

Thomas spędził w miłem gronie prze 
szło dwie godziny. 

Gdy znalazł sie znów na licy, szu- 
miało mu mocno w głowie. Wypił bo- 
em znaczną ilość najróżniejszych trun 

ów, 

— Pójdę do Nikolasa — postanowił— 
Trzeba się dowiedzieć, jak stoją sprawy. 

Nikolas ku jego wielkiemu przeraże- 
niu, otwarzył mu sam drzwi, 

Wyslądał doskonale. 

— Ciesze się, że jesteś zdrów — wy 
hełkotał — Słyszałem... 

— O tvm wypadku: w Kawiarni ? — 
odpowiedział mu — To byt ms! kuzyn. 


i Zresztą nic poważneśo. Dziś jąż świct- 
e się cztje. 
Dol. 
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